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JARMARK W  ŁOW ICZU^

Czasy się zmieniają i my wraz z niemi, mówi stare 
przysłowie. Jeżeli tak było przed wiekami, tem bardziej 
zastosowanie znaleźć może to przysłowie w dzisiejszych cza­
sach, kiedy życie upływa w bezustannej gorączce, kiedy je­
dne wynalazki obalają inne, kiedy ludzkość cała, porusza­
na wirem żądzy prędkiego urzeczywistnienia najszaleńszych 
marzeń, dogodzić pragnie potrzebom wzrastającym niemal 
co chwila. Przed kilku laty odbywanie żniwa za pomocą 
maszyn zdawało się być marzeniem, obecnie orka za po­
mocą lokomobili nie jest już pobożnem pragnieniem. Cóż 
więc dziwnego, że ludzie, instytucyje, zwyczaje, zmieniają 
się i ustępują innym gorszym czy lepszym, byle nowym, 
byle łatwiej odpowiadającym zadaniom epoki.

Do takich instytucyi czy zwyczajów, zaliczyć nam wy­
pada jarmarki, tak zwane walne, które kiedyś przed wie­
kami, przed dziesiątkami wreszcie lat, były ogniskiem han­
dlu, źródłem zarobku i zbogacenia się dla jednych, a czę­
stokroć miejscem zguby dla drugich. Wynalazek pary, 
pobudowanie kolei żelaznych, które usunęły odległość po­
między miejscowościami, a tem samem zbliżyły do siebie 
nie tylko ludzi, ale i narody, zadały ciężką klęskę tym wiel­
kim targowiskom kipiącym życiem, wabiącym wszystkiemi 
jego ponętami. Pamiętamy jarmark Łowicki przed laty 
trzydziestu; w młodocianym naówczas umyśle głęboko wy­
ryła się charakterystyka tej dorocznej dziesięciodniowej
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VIII.

Jakim sposobem poznać można chorobliwy 
stan roślin.

Bardzo często spotykamy się ze zdaniem zakorzenionem: He 
razy widzimy istotę rozwiniętą, sbosobem niezwykłym, chcielibyśmy 
koniecznie, ażeby była zdrową i żeby była wzorem dla całego ga­
tunku. Jesteśmy zwolennikami olbrzymów, chociażby nawet ol­
brzymy nie mogły się utrzymać na nogach; jesteśmy zwolennikami 
tych, którzy nadrabiają miną, nie pytając się co są warci w gruncie 
rzeczy; cieszymy się objętością, nie zwracając uwagi na gęstość, je ­
steśmy za tłuatemi, które nie żyją wcale, przeciwko chudym, które 
umrzeć nie umieją.

W  większej liczbie przypadków, nie mówimy powszechnie, po­
wierzchowność zawodzi. Jeżeli roślina doskonale się rozwija, nie 
idzie za tem, r ieby stan jej zdrowia był bez zarzutu; często przeci­
wnie się dzieje. I  tak, słusznie zwrócono uwagę, że wino właśnie 
nie w miejscach w których najlepiej Sobie upodobało wydaje naj- 

iękniejsze płody; i tak, nie wzrasta ono na wzgórzach Burgundyi, 
tóre jedynie dla niego się nadają, gdy tymczasem wybornie wzra­

sta na gliniastych płaszczyznach, w pewnej od tych wzgórzy odle­
głości, a z pewnością gliny są więcej dla niego pożyteczne, aniżeli 
wapień na wzgórzach, dla tego też na płaszczyznach trafiają się wy-
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uroczystości. Na parę dni przed rozpoczęciem jarmarku, 
pomiędzy Sochaczewem z jednej strony, a Pleeką Dąbro­
wą z drugiej, już się dawało widzieć natłoczenie fur, bry­
czek, powozów, a nawet podobnych do arki Noego karet, 
jedne za drugiemi dążących do Łowicza. Zgiełk, ścisk, za­
czynał się już na tej dwudzieśtokilko wiorstowej przestrzeni 
i dawał miarę tego, co się dziać będzie w samem mieście. 
Przy rogatkach, na mostach, policyja z trudnością utrzy­
mywała porządek i nie było dnia, któryby się obszedł bez 
wypadku. Kupcy dążyli ze wszystkiem co ówczesny prze­
mysł dla potrzeby, dla wygody i uciechy ludziom wytwo­
rzył; gromady owiec pokrywały pole pod Łowiczem i zale­
gały drogi boczne, konie tabunowe, arabskie rozpłodniki, 
woły kamieniarskie przechodziły z rąk do rąk, wśród gwa­
ru rzeczywiście odurzającego. Wszystko to, według poda­
nia ludzi starszych, w owej epoce jeszcze było niczem w po­
równaniu z tem, co było dawniej i jeszcze dawniej. Drożyz­
na mieszkań, była naturalnem następstwem takiego nagro­
madzenia ludności, 15 i 20 rsr. za jeden mały pokoik, nie 
było nic nadzwyczajnego w takiej porze. To też miasto 
stosownie do tego się pobudowało, każden zaopatrzył 
się w stajnie i wozownie w podwórzu, w przepierzane stan- 
cyjki w domu; drewniane miasta kramów zalegały obadwa 
rynki. Gdzie się to wszystko podziało? gdzie owa grzmią­
ca po handlach i restauracyjach muzyka, gdzie owa mło­
dzież hulaszcza, gdzie owe panie rozkupujące po kramach 
krzyczących kolorów czepce i kapelusze,— gdzie owi wale­
czni rycerze króla faraona, ciągnący niedoświadczoną mło-

padki choroby oidium, gdy tymczasem wina na wzgórzach wzrasta­
jące są od niej wolnemi.

I  to co się dzieje z winem, dzieje się z innemi roślinami. Przy  
dostatecznej ilości ciepła, które poruszyć może soki, będziemy mieć 
zawsze bujną roślinność; ale ta roślinność nigdy nie będzie dowo­
dem siły, zdrowia i wewnętrznej wartości.

Trawa rosnąca nad strumieniem, jest mniej silną, mniej nabi­
tą, mniej smaczną, aniżeli trawa na suchych łąkach wzrastająca.

Kartofle na gruntach wilgotnych i bogatych uprawiane, wy­
dają łęty bardzo piękne, ale te łodygi zielone tak samo jak i kłęby, 
które są łodygami podziemnemi, nie są tak silnemi jak łęty i kłęby  
na gruntach suchych. D la tego też choroba prędzej pojawia się na 
pierwszych aniżeli na drugich.

Nikt zapewne nie weźmie za oznakę zdrowia, nadzwyczajne­
go rozwinięcia pomidorów w Ardenach belgijskich, ponieważ jestto 
roślina południowa, i że w każdym roku, pomimo przepysznej po­
wierzchowności, owoc zielony stawał się chorobliwym, zupełnie 
tak samo jak kłęby kartofli; widnemi na nich były  oznaki tejże 
samej choroby, i liście więdły, usychały i oblatały, tak samo jak 
na kartoflach dotkniętych zarazą.

Nikt nie powie, że owies jest zdrowszym w niektórych oko­
licach na północy, w których dojrzewa w miasiącu Wrześniu, 
aniżeli w okolicach Brie, gdzie dojrzewa dwa miesiące wcześniej; 
jednak owies w tych okolicach północnych ma liście tak szero­
kie jak najpiękniejszą pszenica i łodygi wysokości człowieka.

Nikt nakoniec nie powie, że w Meklemburgu, brzoskwinie 
lepiej się mają aniżeli w południowej Francyi, a jednak tam ga­
łęzie tak się rozrastają, że we Francyi nie można o tem mieć
P°j§cia- . . .

Przytoczenia nasze moglibyśmy prowadzić do meskończono-



dzież, obłąkanych namiętnością starców do zielonego stołu? 
Wszystko to znikło z areny za podmuchem cywilizacyi, 
która ułatwiła drogi, zbliżyła jednych z drugimi. Kiedy 
dawniej wyczekiwano jarmarku, żeby się widzieć z odlegle 
mieszkającym kuzynem, kiedy narażano się na wszystkie 
niewygody dalekiej podróży, ażeby poświęcić chwilę rozko­
szy widzenia sie z osobą związaną związkami krwi lub 
przyjaźni, kiedy na samą podróż poświęcano tygodni parę, 
dziś wygodny wagon w ciągu jednej doby przerzuca ludzi 
z Zawiercia do Grajewa, z Włocławka do Grodna, punkt po­
średni musi być pominiętym.

Objawy upadku walnych jarmarków nie tylko u nas 
spostrzegamy; jarm arki Lipskie przestały już być tern, 
czem były dawniej; interesa załatwiają się listem, telegra­
fem, posyłki koleją żelazną. Każda epoka ma swoją od­
dzielną charekterystykę, a świat musi dążyć temi drogami, 
które dla jego dogodności cywilizacyja toruje.

Jarm arki przeto Łowickie należą. już do historyi,jeżelihi- 
storyja może się zajmować takiemi przedmiotami. Upadek 
jarmarków najmniejszego na rolnictwo wpływu nie wywrze. 
Kto potrzebuje kupić lub sprzedać, ten przedmiot żądany 
znajdzie przy ułatwionej środkowej komunikacyi. Jeżeli 
jarm arki dawniejsze kipiały życiem, to też wiele życia na- 
próżno się marnowało. Straty ekonomiczne, przy ogólnym 
zwłaszcza braku zasobów pomiędzy rolnikami, musiały być 
wielkie. Czas przedjarmarczny, zawsze najtrudniejszy, 
z powodu nagłości zakończenia zasiewów staje się jeszcze 
trudniejszym. Dowiedzioną jest rzeczą, że w tym  czasie, 
w którym właśnie najtrudniej dobrać się do młocki, zboże 
spada; spekulanci bowiem, wiedząc doskonale czego kto 
potrzebuje, stawiają najtwardsze warunki, którym sprzeda­
jący poddać się musi byleby tylko otrzymał potrzebny 
fundusz, bez którego jarm ark jest niemożliwym

Reforma jarmarków jest konieczną, tak urządzone już 
nie odpowiadają potrzebie chwili, nie sprowadzają tej licz­
by ludzi, która pragnie zaopatrzyć się we wszystko, co 
przemysł wytworzył dla wygody lub przyjemności ludzkiej. 
Ponieważ jednak ludzie, czy to z wyższem, czy z niższem 
wykształceniem, muszą się łączyć z sobą, miejsce jarm ar­
ków powinnyby zastąpić wystawy rolnicze, skutkiem 
których, zamiast kipiącego i marnującego się życi a, 
wyrobiłoby się zamiłowanie do pracowitych badań, do 
wzajemnej zamiany doświadczeń i spostrzeżeń. Konkursa, 
czy to gubernialne, czy powiatowe, peryjodycznie urzą­
dzane, wykazywałyby stan rzeczywisty rolnictwa w zakre­
sie hodowli, uprawy, produkcyi. Wystawy rolnicze, 
z ustanowioną licytacyją nagromadzonych rozpłodników

ści; nie mamy kłopotu w wyborze, ale przykłady powyżej 
wzmiankowane dostatecznie wykazują, że powierzchowność nie do­
wodzi jeszcze zdrowia.

Chorobliwy stan w roślinie zawsze się objawia zbytkiem so­
ków; okazuje się on wątłością, chorobliwym wzrostem. Już to 
rośliny roczne wydają się jakby powracały do ziemi, jakby zni­
kały, albo też rozwijają się z taką trudnością, że zaledwie w y­
żyw ić  mogą liche ziarno; trafia się również, że rośliny dwule­
tnie, niezdolne do przebywania przejść normalnego bytu, zakwi­
ta ją  w pierwszym zaraz roku i dają mizerne ziarno, niewłaściwe 
do reprodukcyi; trafia się nakoniec, że rośliny bujne kwitną zby­
tecznie ze szkodą części zielonych, drzewiastych lub trawiastych.

Fryzowanie się liści i kwiatów jest widoczną oznaką cho­
roby.

W szyscy wiedzą co jest roślina pokarbowana lub fryzowa­
na; każdy widział te drzewa z liściem mniej lub więcej pozba­
wionym barwy, które wzrastają w ogrodach spacerowych, i przy­
jemnie odznaczają się na zielonem tle innych. Uważamy je  jako 
bardzo piękne, ponieważ nie są pospolitemi; uważalibyśmy je bar­
dzo być może jako porządnie brzydkie, gdyby one tylko tworzy­
ły  całe kępy. Są to poprostu drzewa chore, chore na bladaczkę 
i z tern żyją. Choroba zaczyna się od plam żółtawych lub bia­
ławych ku środkowi liścia i w bliskości żyłek głównych; potem  
®ięgają brzegów i tworzą franzlę. Ufryzowanie naówczas jest zu- 
pełuem. Dopoki ogranicza się na plamach rzadko rozrzuconych, 
można drzewom dotkniętym chorobą przywrócić zdrowie odpo- 
wiedniem pożywieniem; ale skoro franzla czyli strzępki ukażą 
się na brzegach liścia, już nie można ich opanować. Cokolwiek 
byśmy robili, strzępki trwać będą aż do uschnięcia drzewa, 
1 uschnięcie to zawsze prędzej nastąpi, aniżeli wtenczas kiedy za-

lub okazów,uznanych zanajwłaściwsze do celów rolniczych,jak 
to ma miejsce w Czechach, o wiele więcej dobrego dla rolni­
ctwa może spowodować, aniżeli jarm arki brudne, kosztowne 
i jednej tylko klassie społeczeństwa korzyść przynoszące.

Na • tegorocznym jarm arku, tak jak na poprzednich, 
uwydatniła się drożyzna wołów roboczych, które stają się 
najkosztowniejszemi maszynami rolniczemi. Cena pary 
średnio wynosi rsr. 200; jeżeli przeto kto potrzebuje na no­
wo fundować gospodartswo, złożone naprzykład z dwudzie­
stu pługów, to jedna rubryka budżetu wydatkowego wy­
niesie kapitał rsr. 4,000. Dziwić się temu nie możemy; 
obszarów do uprawy przeznaczonych przybyło bardzo wie­
le,— ziemia poszła w cenę, podatek gruntowy reguluje się 
do rozległości, każdy przeto chciałby z ziemi wyciągnąć ty ­
le, żeby mógł należyte otrzymać odsetki od wyłożonego 
kapitału i wydobyć jeszcze należny skarbowi podatek; 
pańszczyzna zniesiona, koniecznem uczyniła zaprowadzenie 
sprzężaju własnego;—oto są przyczyny, że zapotrzebowania 
mało co są większe, aniżeliprodukcyja w szczupłem dzisiej­
szym zakresie dostarczyć może. Dodajmy do tego rozmno­
żenie się gospodarstw mało-rolnych, które powiększają po­
trzebę sił pociągowych, które najczęściej zbyteczną ich zu­
żywają ilość, utrzymując parę wołów tam, gdzie kilkomor- 
gowa posiadłość jej nie potrzebuje, a usprawiedliwimy wy­
górowane ceny, jakie obecnie na jarmarkach się praktykują. 
Hodowla wołów roboczych, wymagająca kilkoletniej wy­
trwałej pracy, tern trudniejszej, że jest drobiazgową, dla 
wielkich gospodarstw jest prawie niedostępną; chociaż po­
trzeba, owa nauczycielka i matka wszystkich wynalazków, 
znaczną zmianę wywołuje w przekonaniach rolników. Zie­
mia nasza wymaga roboty starannej, wymaga jej bardzo 
wiele, oszczędność w tej rubryce, ciężkiemi okupuje się o- 
fiarami. Wyhodowanie konia, czy to w skutek dawniej­
szego zamiłowania, czy większej łatwości, częściej spostrze­
gać się daje i nieraz widzimy czwórkę koni powozowych 
lub fornalskich swego chowu, z czego właściciel słusznego 
doznaje zadowolenia. Hodowla owiec czyni u nas znaczne 
postępy, jako przynosząca odpowiednie korzyści; na ja r ­
markach w Warszawie i w Łowiczu, spotykamy rozpłodni­
ki, które nam wnioskować każą, że poprawna rasa, do kli­
matu naszego zastosowana, czyni postępy i powszechniejszą 
się staje. Właściciele zarodowych owczarń za pracę i za- 
biegłość swoją, corocznie zbierają odpowiednie wynagro­
dzenie; jedynie tylko hodowla wołów roboczych pozostaje 
w tyle i właścicieli większych wyprzedzają włościanie, któ­
rzy naturalnie większą w tym względzie mają łatwość, wy­
chowują cielęta i następnie wólce, wypasając je na półdróż- 
kach, na rowach, lub na ukradkowych pastwiskach; kon-

chowuje zupełną zieloność liścia. Okazy strzępiate niewątpliwi® 
sę słabsze aniżeli inne.

Jeżeli są gatunki, które łatwo ulegają strzępkowatości, jak 
jesion, klon, ostrokrzew i t. p. są takie, które jej nigdy nie ma­
ją, a tych największa liczba się znajduje. Przez długi czas utrzy­
mywało się mniemanie, że tylko drzewa i krzewy ulegają strzęp - 
kowatości; dziś jest dowiedzionem, że i rośliny trawiaste ulega­
ją  tej chorobie.

Strzępienie jest chorobą dziedziczną; główną przyczyną cho­
roby jest zubożenie gruntu. Dlaczegożbyśmy tego nie przypu­
szczali? Wiadomem jest, że dodaniem nawozu możemy powstrzy­
mać chorobę w jej początkach, i zwrócić wypada uwagę, że nie­
które rośliny bujnie rosnące, które przez długi czas znajdują się 
na tóm samem miejscu, mają silną skłonność do strzępienia się 
i nabierania pstrej barwy.

Często zachodzą pytania co jest przyczyną sporyszu w zbożu: 
jedni odpowiadają, że sporysz pochodzi z ugryzienia owadu, inni, 
że jego początkiem jest pewien rodzaj grzyba, a co potem? Czy 
będziemy po tem wyjaśnieniu bieglejszemi w przedmiocie rolni­
ctwa praktycznego? Jakim sposobem pozbędziemy się owadu? 
i czyli czasem grzyb nie jest skutkiem nie zaś przyczyną choro­
by? Jeżeli tak jest, jaka będzie przycżyna grzybu? uszkodzenie 
ziarnka zasiewu. Jakaż więc jej przyczyna tego uszkodzenia? 
I  takim sposobem mimowolnie dochodzimy do wykrętów pra­
wnych, które nie prowadzą do niczego.

W  przedmiocie sporyszu spostrzeżenia rolników mają więcej za­
sługi w naszych oczach, aniżeli dowodzenia uczonych^ Są one 
następujące: Sporysz rozwija się głównie w latach wilgotnych  
kiedy roślina cierpi; powszechnie się trafia w  życie, któ, 
bardzo często przychodzi w to samo miejsce, aniżeli w innme
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kurency ja  więc z n iem i n iepodobna. Zabezpieczyć się więc 
ty lk o  należy potrzebą, mniejszej konsum cyi, uszczuple­
n iem  obszarów, zaopatrzeniem  się w  p ługi, k tó re  łatw iej 
w ykonyw ać m ogą robotę, a te in  sam em  mniejszej w ym aga­
ją  siły  pociągowej; użycie koni do p ługa, pom ocnicze p rzy ­
najm niej, m oże oddziałać na zm niejszenie kosztów produk- 
cyi. Rozpow szechniające się użycie żniw iarek pośrednio  i 
w  ty m  względzie znaczną zapow iada ulgę; jeżeli weźm iem y 
n a  uw agę, że przez dw a m iesiące żniwne, z pow odu b raku  
robo tn ika , w oły  chodzą po pastw isku, poniew aż parobcy 
m uszą  być użytem i do sprzętu , k tó ry  za jak ą  bądź kolw iek 
cenę w ykonanym  być m usi; jeżeli p rzeto  żniwo m echanicz­
ne zm niejszy potrzebę użycia rą k  ludzkich, dw um iesięczny 
w ypoczynek wołów, jako przym usow y, usuniętym  zostanie: 
u p raw a  postępow ać będzie bez przerw y, w czasie d la niej 
najkorzystniejszym , a oderw anie od niej co najw yżej zm niej­
szy do k ilku  lu b  k ilkunastu  dni po trzebnych do zwózki 
z pola.

J a rm a rk i w ogóle n iekorzystn ie  na  ro ln ictw o oddzia­
ływ ają, k ilka  razy  bowiem  do ro k u  odryw ają  ludzi od ro ­
boty . Nie dziw im y się bynajm niej ludności wiejskiej, że 
dąży  do n ich  z upragnieniem ; jed y n a  to  okoliczność, że je ­
dn i m ogą spotkać się z d rug im i i zabaw ić po swojemu. 
Je s tto  zabaw a najkosztow niejsza, poch łan ia  czas p rzedsta­
w iający d la  n ich  rzeczyw isty pieniądz, k tó ry  zam ieniony 
na  k ap ita ł pracy, znakom ity  przynosi p rzyrost. N a ja r ­
m ark u  ginie on bezpow rotnie w raz z uzb ieranym  fu ndu ­
szem. Z resztkam i zasad m oralności, tonie w potopie go­
rza łk i, unosząc z jej w yziew am i siły  woli, zam ącając zd ro ­
w y  rozsądek, prow adzi n ieraz do najgorszych  celów. Szyn­
k i po m iastach, karczm y po drogach  ta k  gęsto rozsadzane, 
stają  się rzeczyw isteini jask in iam i dem oralizacyi, której 
o jiłakane sku tk i tak  boleśnie społeczeństw a dają  się we 
znaki.

N ie rościmy sobie praw a zaradzenia złemu jednym  
artykułem , jedną drukow aną pogawędką, ale zaznaczamy 
niedostatki, ażeby ludzie dobrej Avoli, k tórzy łaskawie 
pismo nasze czytać zechcą, doznając nieraz w gospodar­
stwie SAVojein skutków złego, obm yślili środki zaradcze. 
Jednym  z riajpierw'szych jest ustanowienie konkursów 
okręgoAvych, z dopuszczeniem Avłościan, z podaniem im 
sposobności wyprzedaży wyhodowanych okazów, z urzą­
dzeniem przytem  pogawędek rolniczych z dziedziny ho- 
downictwa i wyrozumowanego prowadzenia gospodar­
stwa, jednem  słowem podania im_możności odnoszenia 
korzyści m oralnych i materyjalnych.

Są to  p lany  odległe, w ykonanie ich w ielkie napo t­
kać może trudności; a v  każdym  jed n ak  razie zw racam y

zbożu; nakoniec jeżeli żyto sieje się na wykarczowanej nowinie, 
ziarna, k tóre  się w ysypały w czasie sprzętu , k iełku ją  i wydają 
w następnym  roku, bez żadnej uprawy, kłosy bardzo skłonne do tej 
choroby.

Nie możemy zabezpieczyć się przeciwko w pływ ow i atmosfe­
ry, ale możemy tak się urządzić, żeby żyto zbyt często 'n ie  na­
stępow ało po sobie. Co się tyczy spostrzeżenia uczynionego na 
wykarczow anej nowinie, zapytujem y się, czy sporysz powstaje w sku­
tek  bezpośredniego następow ania żyta po życie, czy przez zupeł­
ny  brak upraw y, k tó ra  dozw ala zielsku wzrastać swobodnie, 
i u trzym yw ać bezustanną wilgoć w wzrastającem zbożu, lub  czyli 
też te dwie przyczyny działają zarówno? Jeżeli przypuścim y ten 
wpływT podw ójny, a dlaczegożbyśm y go przypuścić nie mieli? p o ­
wiedzielibyśm y sobie: Poniew aż pow tórny zb iór ży ta już  o trzy­
m uje się bez żadnej staranności łatw o przypuścić m ożna, że zbo­
że to je s t narażone na niebezpienzeństwo przy tak p rędko  nastę­
pującym  po sobie plonie; ponieważ ziem ia nieupraw na, zachwa­
szcza się, ponieważ chw asty u trzym ują wilgoć, a wilgoć w yw o­
łu ję  sporysz, wnioskować w ypada, że zasiew żyta źle u trzym any, 
zachwaszczony, będzie bardziej podległym  tej chorobie, aniżeli żyto 
w  czystości utrzym ane. S treszczając to cośmy pow iedzieli, p rzy ­
chodzim y do wniosku, że nie należy zasiewać ży ta zbyt często 
w tern samem miejscu, i nie zaniedbywać pielenia, jeżeli chcemy 
zabezpieczyć się przeciwko sporyszowi. Co się tyczy oczyszczania z iar­
na do siewu, nie znam y innego ja k  arfa i m łynek.

K iedy  się oddalam y od praw  naturalnych produkcyi, wy­
staw iam y się na wszelkiego rodzaju  niedogodności. W olno je s t 
utrzym yw ać, że rośliny osłabione przez w adliw ą upraw ę, albo 
z innej przyczyny, m ogą szkodzić pew nym  istotom  pożytecznym, 
albo sprzy jać działaniu istot szkodliwych, owadów albo grzybów,

uwagę, że w łościanie zajm ują trzecią  część g run tów  o r­
nych, że na  nich gospodarzą licho, że ciężary rozk ładają  
się w m iarę potrzeb, a że d o b roby t k raju  zależy na 
w ytw arzan iu  tego, co ziem ia bez uszczerbku A\łasnego 
w ydać może i na  oszczędzeniu tego, co się bezpożytecz- 
n ie m arnuje. Żadnej okoliczności pom inąć nie pow inniśm y, 
ażeby zapobiedz złem u, którego sku tk i prędzej czy później 
ogółowi uczuć się dają.

UŻYCIE FOSFORYTÓW.
Z teoryi mineralnej wiadomo, że każdy z pierw iastków  nie­

organicznych, jak ie  w popiołach roślin znajdujem y, je s t równie 
konieczny do utrzym ania życia rośliny; że w braku  jednego 
z nich, wegietacyja norm alnie rozw inąć się nie moze. Z tej za­
sady bezpośrednio wynika, że wysokość zbń.rów otrzym anych 
zależy od pierw iastku, k tóry  się w gruncie na minimum znajduje, 
chociażby inne były w największej ilości obecne. Jeżeli więc 
g ru n t ma wydać plony korzystne i ciągle utrzym ywać się na 
rów nym  stopniu żyzności, pow inien zawierać pokarm y dla roślin 
w takim  stosunku, ażeby każdy znajdow ał się w ilości w ystar­
czającej do zaspokojenia potrzeb wegietacyi, ja k a  się w stosun­
kach klim ątycznych rozwinąć może.

Jak ie  są granice tego uposażenia gruntów  m ateryjam i mi- 
neralnem i, dzisiaj jeszcze oznaczyć nieumiemy; analiza rozm ai­
tych  rodzajów ziemi podaje wypadki nadzwyczaj różne; nieum ie­
m y także ocenić fizyjologicznego znaczenia każdego pierw iastku 
popiołów. G ris pierw szy uw ażał, że do norm alnego wyrobienia 
farbnika chlorofilu konieeznem jest żelazo. Nobbe okazał zawi­
słość między potażem  i przejściem krochm alu z liści do innych 
części organizm u—lecz funkcyje kwasu fosforycznego są praw ie 
nieznane; wiemy tylko z p rac  księcia Salm -H orstm ar, że w nie­
dostatku fosforanów w yrastają cienkie, leżące łodygi, z m ałą ilo­
ścią kw iatów  i bez ziarna. F a k t ten w raz z spostrzeżeniem, że 
m ateryje proteinow e i kwas fosforyczny ziarn zbożowych są 
w pewnym  względem siebie stosunku, widocznie w-kazują wza­
jem ną ich zawisłość, lecz je j w arunków  jeszcze niezbadano.

Znakom ite badania A rend ta , co do wędrów ki m ateryi m ine­
ralnych w czasie wegietacyi owsa, okazały, że kwas fosforyczny 
ważny ma udział w rozw ijaniu się ziarna. W  peryjodzie jego 
wykształcenia, w szystkie organa rosim y m uszą m u złożyć daninę 
kwasu fosforycznego; dla tego rozbiory  chemiczne znajdują, że 
w nich zapas m ateryi m ineralnych m aleje, gdy w kłosai h ciągle 
wzrasta. Jeżeli więc g ru n t niezaw iera dostatecznej ilości kwasu 
fosforycznego, może się zdarzyć, że w ystarcza na utw orzenie ko­
rzeni, łodyg, liści i kw iatów , lecz go nie ma dosyć na pełne wy­
kształcenie ziarna.

To zapewnie je s t źródłem  częstych sk a rg  na plony zboża 
nienam łotne i wybujanie w słomę. U padek ten w plonie ziarn, 
okazuje się w gospodarstw ach nawet dobrze urządzonych, przy 
zachow aniu oznaczonej rotacyi, i dodatku pewnej ilości nawozu. 
P rzyk ład  możemy przytoczyć z m ajątku Crusiusa, w którym  p o ­
la oprócz gnoju stajennego dostają m ały dodatek nawozów sztu­
cznych. Zbiory żyta w nim  otrzym ywane, pięcio-letniem i okre­
sami obliczone, dały  następujące wypadki:

I k tó re  wyszukują roślin chorobliw ych i  tkanek uszkodzonach.
1 W  pierwszym  w ypadku przypom nim y spostrzeżenie Roziera, 
w przedm iocie jed w abników, k tó re  wydają lepszy p ro d u k t w ten- 

I  czas, kiedy się żywi% liśćmi m orw y dzikiej, aniżeli wtenczas kie- 
I dy się żywią liśćmi m orwy szczepionej; w drugim  wypadku pod- 
j  legają zniszczeniu przez robactw o i rozrastające się grzyby.

Skoro zobaczymy rośliny pasożytne: złoto, koniankę, albo 
I owady i liszki na drzew ach, możemy najsilniej być przekonany­
mi, że rośliny cierpią albo g łód , albo otrzym ują żywność dla nich 
n ieprzydatną, albo cierpią od zimna, albo z powodu lichej u p ra ­
wy, albo nakoniec z choroby dziedzicznej, albo lichego ziarna do 
zasiewu użytego.

Z różnych doświadczeń wykazało się, że ziem ia zubożona 
nadm iernem  z niej ciągnięciem, nie dostarczając odpowiedniego 
pożywienia, staw ała się p r z y c z y n ą  choroby istot roślinnych. O d ­
kopano korzenie drzew , nawieziono innej stosownie przyrządzonej 
ziemi i choroba ustawała.

Spostrzeżenia takie prowadziliśm y przez wiele lat, tak  w po­
lu jak  i w ogrodach; są one zajm ujące i w następstwa brzemienne. 
Z nich to wywnioskować możemy, że najwięcej winnymi jesteśm y 
sami, klęski i choroby, na k tóre  rolnicy się uskarżają, są własnem  
ich dziełem, i gdyby zasoby wiedzy rolniczej były zupełnbjszem i 
pom iędzy rolnikam i, znaleźlibyśm y środki na wszystko. Najwię­
kszym, najstraszniejszym  dla nas ivrogiem, jest nieświadomość; czę­
sto mówiliśmy o tem  i pow tarzać nie przestaniem y, dopóki nauka 
nie weźmie góry  nad empiryzmem, co byłoby się ju ż  stało, gdyby 
wszyscy zrozum ieli ważność nauki.
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Lata:
1826—1830
1831—1835
1836—1840
1841-2845
1846—1850
1851—1855
1856—1860

Kopy snopów: 
4350 
5379 
5363 
6857 
8417 
7072 
7881

100 kóp wydają: 
166 szefli.
170 .
154 „
140 „
156 „
121 „
125

rnodukcyja w nim w ogóle się podniosła. Ilość słomy po­
większyła się—ziarna zaś zmniejszyła.

Detm er przytacza, że wedle statystycznych obliczeń udzie­
lonych mu przez W ernera b. D yrektora Akad. roi. w Hohen- 
heim, grunta tej instytucyi za mało dostawały kwasu fosforycz­
nego w nawozach; że po zaradzeniu temu niedostatkowi plony 
znacznie się podniosły.

J . Liebig korzystając z danych statystycznych o Hessyi 
n* dreńskiej, w latach 1833—1847 zebranych, w dziele D r. F. 
Dael: Statische Mittheilungen iiber Rlieinhessen, Mainz 1849, przycho­
dzi także do wniosku, że pola pszenne tej prowincyi nieco wię­
cej niż o % na żyznością swej straciły. Najlepszy zaś dowód 
tego upadku podaje zmiejszenie uprawy pszenicy, powiększenie 
pól żytem obsiewanych. Toż samo wykazują dane statystyczne 
z Prus, Bawaryi i innych krajów, niewyłączając Anglii. Nie- 
wątpimy, że taki sam upadek znalazłby się u nas, gdyby obser- 
wacyje tego rodzaju starannią zbierano.

VV szystko to podnosi znaczenie kwasu fosforycznego w we­
gietacyi, Chociaż wszystkie pierwiastki mineralne wchodzące 
w skład popiołow są równoważne, rolnik winien między niemi 
odróżnić kwas fosforyczny, jako główny pierwiastek ziarn—i ca­
łą uwagę zwrócić na to, ażeby ilość jego w składzie gruntów 
niemalała lecz rosła przez staranne zbieranie i użycie materyjałów 
kwas fosforyczny zawierających. Do tego ma ważne pobudki, ponie­
waż przez wywoź ziarn zbożowych i innych płodów, ciągle ilość 
jego zmniejsza—grunta zaś zwykle nie są nim bogato uposażone, 
i żadne inne źródło powiększyć go nie może, jeżeli rolnik ze swej 
strony zaniedba poniesione straty wynagrodzić.

Można bez wielkiego błędu przyjąć, że zasób kwasu fosfo­
rycznego w dobrych gruntach 0,1 p. C wynosi. Grunta wyjątko­
wej dobroci, jak np. czarnoziem, zawierają 0,6 p. C.; w gruntach 
ubogich, jak  wrzosowisko Luneburgskie,do 0,02 p.C . spada. Grunt 
zawierający 0,1 p. C. kwasu fosforycznego, w warstwie 12 cali gru- 
bćj, przy warunkach wegietacyi sprzyjających, może wydać 266 
średnich zbiorow pszenicy; mimo tego, jak doświadczenie uczy, 
w k ró tc e  słabną, i d la  o trz y m a n ia  z b io ró w  n o rm a ln y c h  p o trz e b a  
zwrocie materyje iuiner<ilne} imctnowiciG kwćis fosforyczny zużyty.

Tej samej konieczności ulega czarnoziem Rossyi południowej, 
który za ideał dobroci gruntów uważają. W edług podania Philip- 
pen^a, ogólnie upowszechnione mniemanie, że czarnoziem każdo­
rocznie pszenicę wydaje, jest błędną wiadomością. W  całej 
Kossyi południowej nigdzie to nie następuje—lecz trzymają, się pe- 
wnej kolei zasiewów, nawet grunta przez czas dłuższy w spoczyn­
ku zostawiają.

Następujący płodozmian jest najwięcej używany: Rok 1) Len, 
2) Pszenica ozima. 3) Jęczmień, Owies, Pszenica jara. 4} Żyto. 51 
Pastwisko do lat 8 lub dłużej.

Albo: 1) Proso lub len. 2) Pszenica ozima. 3) Żyto. 7), 8), 
9), 10) siano. Potem 4 lata lub dłużej pszenica.

W tej części Rossyi nie ma kawałka ziemi, któryby w tym 
względzie wyjątek stanowił. Wszędzie nietylko się zasiewy zmie­
niają, ale uprawa ich musi być dłużej niż trwała wstrzy­
maną i grunt w spoczynku zostawiony. Tak sie dzieje aż do K au­
kazu (Her. Liebig).

Czarnoziem niewymaga gnojenia—ale spoczynek jest dla nie­
go koniecznym, ażeby w processie butwienia materyi organicznych 
w gruncie będących (humusu i pozostałości pożniwnych) wywiązu­
jący się kwas węglany, wyrobił pokarmy mineralne w stanie zwią­
zku fizycznego, w miejsce zużytych w przeszłej wegietacyi.

, ^ a  południowym stoku Kaukazu, tak zwanej linii Lezgińców, 
opror-z ryżu uprawiają pszenicę i jęczmień. Ostatni służy dożyw ie­
nia koni. Na gruntach nadzwyczaj żyznych, obadwa te zboża 
mogą yc na przemian przez lat 7 zasiewane—potem przez lat 8 —

BObi° Vujn;ji : s x ku’w ci%gu któreg0 pokryw!iją się właściw%
. Charakterystyczną jest przyczyna, jaką Lezgińcy postępowa­

nie swoje tłumaczą; mówią: że pszenica wyradza się w żyto. W  istocie 
ziarna (Skurczone, małe i chude, zdają się do żyta podobne. (H er.

Przykłady powyższe widocznie okazują, że te grunta mają 
w-zystkie warunki bogatej wegietacyi, lecz chwilowo im brakuje 
fosforanu wapna, w stanie pobieralnym przez rośliny. M ają dosyć 
azotu, poniew ż wydają silną wegietacyją bez z ia rn a -m u szą  też 
saw,-ra< fosforan wapna w stanie pokarmu surowego, to jest do po- 
I n n  , nieprzygotowany; bez niego bowiem zapuszczenie gruntu 
n ... ■ na czas dług,, byłoby bez korzyści, i nieusposobiłoby go do 
wydau a pełnego ziarna.

Nauka o produkcyi rolnej obejmuje wiele zadań dla rolnictwa 
wa-nych; lecz wyjaśnienie ogółu warunków, do jej utrzymania ko­
niecznych, wymagałoby rozbioru w tem miejscu zbyt obszernego — 
zamierzamy więc ograniczyć się na ogólnych podaniach nauko­

wych, w jakich warunkach najkorzystniej działają i jak mają być 
użyte fostorany kopalne. Sądzimy, że przedmiot ten zwróci uwa­
gę rolników. Fosforan wapna jest zbyt ważnym czynnikiem we­
gietacyi, ażeby go zaniedbywać; z drugiej strony odkrycie niesły­
chanie bogatych^ składów fosforytu w Rossyi środkowej, podaje 
sposobnosć użyciauich w naszej produkcyi—i uwalnia od pożądania 
koprolitów, osteolitów, fosforytu z Norwegii, H iszpanii (z Logrosan 
w Estremadurze), Nassau (około Lahn) i Francyi (w departamencie 
Mozeli, w Ardenach), a które jako zbyt odległe, dla nas są nie­
dostępne.

W edług podania Jermołowa fosforyt znajduje się na prze- 
s trzon i między W ołgą i Dnieprem, obejmującej nie mniej jak 20 
milijonow hektarów. Trudno zdać sobie sprawę, nawet w przybli­
żeniu, o bogactwie tego złoża, które nie jest jedynem, można bo­
wiem powiedzieć bez przesady, że Rossyja środkowa spoczywa na 
fosforanie wapna, którym można by półE uropy zabrukować. Oblicze­
nie przybliżone okazuje, że żłoże zony środkowej—Smoleńsk, Orel, 
Kursk, Woroneż — zawiera niemniej jak 14 tysięcy ton fosforytu na 
hektarze; w gubernii Tambowskiej, gdzie jest najobfitszy, hektar 
dostarczyć może 50 do 70 tysięcy ton fosforytu. Przypuszczając, 
że ton zawiera tylko 150k° kwasu fosforycznego, wypadnie, że he­
ktar może dać średnio 15—20 tysiący ton fosforanu wapna.

, Ołówne złoże fosforytu znajduje się w południowej części gu- 
bernn Smoleńskiej, przy drodze zelaznej Orelsko-Rygskiej; prawie 
bez przerw y ciągnie się przez gub. Orelską, Kurską, Charkowską 
i Woronezską, w długości 600 kilometrów. Siedliskiem jego jest 
formacyja kredy, która tworzy rodzaj kotliny tylko w stronie pół­
nocy zbadanej; i w tym kierunku, gdzie formacyja kredy ustępuje 
jurajskiej i dewonskiej, składy fosforytu są najbogatsze i najłatwiej­
sze do wydobywania. Najczęściej okazuje się w warstwach pod­
rzędnych pokładów kredy białej; niekiedy pod piaskowcem zielo­
nym znajduje się wlepiony w massie piasku zielonego, zawierające­
go ziarna zielone krzemianu tlenku żelaza czyli glaukonii.

k’°sforyt znajduje się też w formacyi kródowej i jurajskiej 
gub. Moskiewskiej i Niżnogorodzkiej. Odkryto go także w okolicy 
miasta Grodna. J

Badania Schwackhofera potwierdziły bytność fosforytu w łup ­
ku syluryjskim Podola, na lewym brzegu Dniestru, między miastecz­
kiem Uszy ca i Mogiłew. Jak  bogate są te składy fosforytu, jeszcze 
nieoznaczono; sądzą jednak, że się na wielu miejscach Podola znaj­
dują. Rolnicy niemieccy mają nadzieję korzystania z tego odkrycia, 
ponieważ największa część pokładów leży blizko granicy austry- 
jackiej; kolej zaś do Baru, tudzież spław na Dniestrze, przewie­
zienie ułatwić mogą.

Postać fosforytu w tych miejscowościach jest bardzo zmienną 
—zwykle przedstawia się, podobnie jak  fosforyt ardeński, w postaci 
kłębów albo nerek różnej wielkości, czarnych, brunatnych, szarych, 
zielonych i t. d. Fosforyt naddnieprzański, leżący w łupku sylu­
ryjskim, złożonym z cienkich, gładkich i kruchych blaszek, koloru 
czarno-szarego, niekiedy zielonawych, tworzy kule mniej więcej 
doskonałe, od 1—18 centim. średnicy, z rozłamem współśrodkowo 
promienistym. Środek kul zwykle zajmuje szpat wapienny krysta­
liczny, najczęściej postaci gwiazdowej. Około Kurska, Woroneża, 
lam bow a , przybiera postać tupkowatą-, okazuje się, w massach litych, 
które są zlepem wielkich kłębów, cementem związanych. W  tej po­
staci służy do budowy i bruku. W gub. Kurskiej wszystkie drogi 
bite z fosforytu zbudowano.

K łęby rozrzucone, zwykle mniej twarde, bezpośrednio do ni­
czego nieużywane, żadnej wartości technicznej niemają.

W arstwy kłębów fosforytu leżą w głębokości zmiennej; w je ­
dnych miejscach z ziemi wyglądają, w innych na kilkaset metrów 
pod ziemią leżą. Miejsca najbliższe Rosławla (gub. Smoleńska) 
i Brańska (g. Orelska), są najkorzystniejsze do exploatacyi, fosfo­
ryt bowiem leży prawie na wierzchu ziemi.

• ^ arStwy zony  wschodniej Spask-Tambow, są najbogatsze 
i najobfitsze. Dla nas byłoby najdogodniej sprowadzać fosforyt 
z okolic G rodna—lecz o nim bliższych wiadomości nie ma.

c! Przerobienia fosforytu trzy fabryki założono; dwie w gub.
L- i '1 •łC<̂ n^ w Rydze. Ostatnia sprowadza fosforyt surowy 

/ Q f °  Smoleńska, miele go na mąkę, i pomimo w y so k ie j ceny
(9 fr. za 100k°), wiele sprzedaje rolnikom prow incyi’nadbałtyckich.

. ^  fabryk w Kursku, przez rząd zasilanych kapitałem 40,000 
fr., jedna jest na drodze likwidacyi, z powodu braku znajomości 
rzeczy, kredytu i odbytu. D ruga od lat trzech czynna, prowadzi 
fabrykacyją z większą znajomością, lecz grzeszy wygórowaną ceną 
produktu, ponieważ 100k° mąki w worku i na miejscu, sprzedaję 
po 5 fr., gdy w kopalni ton kosztuje 3 6 fr. wedle miejscowości. 
(Jermołów. Jour, d’agr, pr. 1872 N. 19).

Rozbiory chemiczne powyższych fosforytów podają skład na­
stępujący:

1 2 3 4 5 6 7 8
50,00 9,50 59,70 35,8 1,45 O 7,10 33,40Gliny i piasku 

Kwasu fosfo­
rycznego . . .  

Kwasu węglo­
wego ...........

Kwasu siarcya- 
nego

13,60 27,48 12,63 20,26 51,70 35,23 29,84 20,80 

3,45 3,95 1,98 „ „ 3,44 6,06 „

0,86 1,08 0,44 0,85 1,39
W apna  21,00 42,00 18*54 29^07 48^53 5R90 47,99 22,5<
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0,47 3,00M a g n e z j i . . .  0,65 0,40 „  „ 1,48 ,
l/len k u  żelaza

gHnN ' i  ”, I ’,47 °’32 U 5  0-89 3,80
i , t  VF ° SW  z okohc b u rs k a  (Claus); N. 2 i 3 z okolic Spas- 
ka  (Jerm oło); N. 4 z najbogatszych pokładów  gub. Tambowskiej 
(Jerm ołow ); N . 5 kość kopalna z tegoż pok ładu  (uczniowie Insty t. 
A g ro n  w Petersburgu); N. 6 D rzew o kopalne z okolic Spaska 
(fciDgelhardt); N. 7 K łęby i szczątki organiczne z pokładów  o-ub. 
U relskiej (uczniowie Inst. A gr. w Petersburgu); N. 8 Fosforyt 
Z A rdenow  (D śherain ) dla porów nania przytoczony

Z rozbiorów  wykonanych na fosforytach wziętych z rozm ai- 
l  v moAJo8/COW° Ś?V “ ? Ż na 0znaczy ć  średni zapas kw asu fosforycznego 

zw? kIe ńo.sa J ege zm ienia się od 1 1 -3 0 % . W apna od 
1 8 - 5 0 % ;  kwasu węglanego od 2 - 6 %  i t. d. w m ieszaninie z pia­
skiem g lin ą  i m ateryją organiczną od kwasów niezmienną.

Fosforyt naddnieprzański, w przecięciu z 25 rozbiorów , za­
wiera :

Fosforanu w apna......................  74 2
W a n a  . . .................................. i.'.;’.; 6.’9
K rzem ionki, tlenniku żelaza, glinki, 

magnezyi, m anganezu .......................  18,9
r p  ,  . 1 0 0 ) 0 '
l a  odm iana jest lepszą niż fosforyt z nad L ahn (Nassau)

1 z wyspy Som brero; zdatna do w yrabiania superfosfatów; mało bo­
wiem zaw iera w ęglanu wapna i innych związków zasadowych, 
k tó re  bezskutecznie zużycie kw asu siarczanego powiększają.

_ W artość fosforytu zależy od bogactw a w fosforan wapna, tu ­
dzież od łatwości z jak ą  poddaje się działaniu rozczynników, w wil­
goci grantow ej obecnych. D o ocenienia tej własności badania nau­
kow e podać m ogą niejakie w skazów ki—lecz tylko doświadczenia 
ostatecznie rozstrzygną, czy w stanie surowym , to je s t na superfo- 
stat niezamieniony, lub bez innego przygotow ania chemicznego, może 
byc równie skutecznym  w produkcyi rolnej. Zam iana fosforytu na 
superłosfat cenę jego  w tró jnasób podnosi—ważnem przeto je s t za­
danie do rozwiązania drogą doświadczenia: czy użycie mąki fosfo­
ry  u w tizy  razy większej ilości, w tym  samym czasie wyrów na 
działauiu superfosfatu, za tęż samą cenę kupionego. G dyby to na­
stąpiło , rolnictw o miałoby tę korzyść, że jednakow y nakład  na k u ­
pno nawozu, w ydałby plon równie wysoki, oprócz tego 2/ 3 fosforytu 
zostałyby w gruncie, jako  wzbogacenie zapasu dla przyszłych zbio­
rów  użytecznego. s  Z(Jz

  —_

Systemata gospodarstwa i gospodarstwo 
swobodne.

podług Dr. W. Hamm: Das Wesen and die Ziele der Landwirthschaft.

(Dokończenie).

(ilowną dźwignią gospodarstwa swobodnego je s t in te ligencja .
Zwolennicy gospodarstw a płodozm iennego nazyw ają gospo­

darstw o dowolne „bezprawidłowem rabowaniem gruntu” ; nie”są oni 
bez słuszności zwłaszcza jeżeli p rzyznają , że sami „rabują ziemie 
prawidłowo. Ze strony chem ii uczyniono w ogóle nowemu gospo 
darstw u ten zarzut, że m e je s t ono niczem więcej jak  uorganizo- 
wanym rabunkiem  natury . Tak je s t w  istocie, ale toż samo można 
powiedzieć o każdej innej m ateryjalnej produkcyi. Należy p rzy ­
znać, ze ro lnik przez wszystkie obecnie zachwalane system ata w ię­
cej w yciąga z ziemi ja k  jej zw rócić je s t w stanie, że zatem prędzej 
lub później pola nasze^ zagrożone są w yczerpaniem . Lecz gdyby 
naw et zarzu t ten by ł ja k  najzupełniej ugruntow any, je s t jeszcze 
py anie. czy w skutek tego, jeżeli nie ma innych ważniejszych 
przyczyn, należałoby gospodarstw o przeistoczyć? Chem icy sami 
przyznają, ze w yczerpyw anie je s t z początku zaledwie dostrzegalne 
1 ze dopiero po upływ ie wieków staje się widocznem; inaczm nie 
m ogłoby byc prow adzone przez tysiące lat; w iedzą oni również, 
ze żaden atom  w SWiecie me ginie. Cóż więc na tern zależy, że po 
tysiącu la t siła rodzaj na mego g ru n tu  zostanie przeniesiona na 
mongolskie stepy? W nukow ie moich wnuków pow ędrują znowu 
zkąd przyszli ich praojcowie 1 wszystko będzie w porządku G dy 
byśmy chcieli posunąć dalej te paradoksy i dowodzić: że z czasem
•1 ?cean , miał w głębiach swoich nagrom adzoną zbyt wielka 
llosc pokarm ow  roślinnych, można na to odpowiedzieć, że gdy ten 
czas przyjdzie, znajdą się drogi i środki do odebrania m u n a ^ o m a -  
dzonych przez wieki zdobyczy. D ma

_ Z wszelką pew nością je s t gospodarstwo dow olne nie tak  r a ­
bujące ja  system atyczne, bo właśnie cała sztuka gospodarstw a 

wo neg0 P ° ega na tern, aby zaspakajać natychmiastowo wszystkie 
potrzeby r o li , . tym  sposobem mieć plon zapewniony. G ospodarstw a 
ugruntow ane na guanie, starające się wyczerpyw ać g ru n t o ile się 
da, w ołają wprawdzie: „aprćs nous le dćluge!”, a,c z jednej strony 
bardzo jest wątpliwem czy potop je jeszcze znajdzie, a z d rugiej 
strony me m ają one z gospodarstw em  swobodnem  nic w spólne-o , 
oprocz imienia. r  0

. ? !}Z hy  nas zapytano: ja k i systemat gospodarstwa jest najlepszy? 
m e m ielibyśm y na to mnej odpowiedzi, jak : każdy i  żaden. K ażdy

k”owe„ b4 e ”p t ; r B  W da”e“  P°“ ' *“ >“  » »  j» *  kezwarun-
Polega to na niejasnem  rozum ieniu rzeczy, ie ie li tu  i n w h lo

rządy  1 stow arzyszenia wezmą sobie za zadanie r S e r z a ć  newfen
ystem at, np. płodozm ienny, i za wprow adzenie tegoż przeznaczać

nagrody. M ogłoby to być uspraw iedliw ione tylko w bardzo “ -
żenG granicach 1 po jak  najdokładniejszem  uw zględnieniu poło-
m e 2 ” J ZJ' °  Jfk pow^daj^: „les d r  Constances* fon t les a lo le -  
ments — et non pas les Grouvernements, m y dodamy.

O kreślić geograficzne granice system atów gospodarstw a, jest 
nowZą , V  co. do szczegółów niem ożebną. N ajw iększa cześć 
powierzchni ziemi je s t jeszcze niezagospodarow ana, chociaż je s t po 
S 1 w używaniu;^ największą przestrzeń zajm uje potem  gospo­
darstw o dowolne, jeżeli weźmiemy w rachunek C hiny Indv ie  
1 A m erykę połnocną. G ospodarstw a zbożowe i pastw iskowe mniei 
więcej wzajemnie się rów now ażą; gospodarstwa ogniowe zajm uia 
bardzo m ałą przestrzeń.

G ospodarstw a extensyw ne i intensyw ne podają zwykle jako 
dwa przeć,w staw ,en,a, lecz to się nie da usprawiedliwić. K ażdy  
system at gospodarstw a może być traktow any extensywnie i inten­
sywnie, stosownie do okoliczności; rady  ani p raw id ła  nie można 
pod tym względem  podać.

Nic na ten, nie zależy, czy wielki skutek wielkiemi lub m ałe- 
m, zostanie osiągnięty środkam i, aby  tylko by ł osiągnięty. P raw da, 
ze ,,gospodarstwo^ intensyw ne” jest od półw ieku hasłem party i po­
stępowej ale lep,ej się przypatrzyw szy widzimy, że ci co najo io- 
smej wołali, najm niej z tego odnieśli korzyści. I  extensywne gospo­
darstw o może z godnością u trzym ać się na swojem stanowisku

JeS, .r ° T nieZ m ezM nem ogniwem w szeregu czynników o<mlne- go dobrobytu. 0

Pow tarzam y jeszcze raz: bezw arunkow o dobrym  lub złym  
nie jest żaden system at gospodarstw a. Lecz na niższym  tylko 
szczeblu k u ltu ry  musi być człowiek prow adzony na pasku; im wy­
żej się wznosi, tem  swobodniejszym  się staje w naginaniu  p raw  na-

u °  cclów\  G ospodarstw o przyszłości z podziwieniem
Poglądać będzie po za siebie na owe czasy, w k tórych  przepisyw a- 

rob  na d ługi szereg lat: to lub owo powinnaś i musisz wydawać! 
e y najczęściej nie w iedziano nawet, co rola ta, p rzy  stosownem 

postępowaniu, była w etanie właściwie wydać.

0 UPRAWIE ŚCIERNISK.
(Dokończenie).

Twierdzenie, jak o b y  zaprow adzeniu upraw y w ścierni nn 
większą skalę, a mianowicie nawożeniu jej obornikiem  staw ał 
na przeszkodzie b rak  czasu i sił pociągowych, w wielu’ razach 
je s t rzeczywiście słusznem; a jednakże zadanie to da się ułatw ić 
przez zaoszczędzenie czasu i sił za pomocą m aszyn rolniczych 
1 st0180%n 0S.° rozkładu robót. Dziś ju ż  większe gospodarstw a co­
raz bardziej zaopatryw ać się zaczynają w żniw iarki, k tó re  przy­
czyniają się do wcześniejszego sprzętu, a tem  samem i wcześniej 
sciern pod upraw ę oddają. Oszczędność zaś na siłach pociągo­
wych uzyskać można przez składanie zboża w sto°-i, o ile mo­
żności ja k  najbliżej pole leżące, zam iast zwożenia” go do mniej 
więcej odległego gum na. W ogóle składanie zboża w takie s to 4  
jest ułatw ieniem  w  gospodarstw ie, na k tóre  dotąd  zbyt mało 
zw racają rolnicy uwagi. N ieraz kłopoczemy się o to, żeby jak  
najprędzej zwieść plon do stodoły, zaniedbując inną, bardzo tak­
że puną  1 ważną robotę, kiedy tymczasem w zimie konie i woły 
darem nie, próżnując stoją na stajni. Czyż nie lepiej złożyć zboże 
w po >s ie polu stogi, a potem  w późnej jesieni lub w zimie 
zwiesc je  wolnym czasem do gumna? Z resztą tam  gdzie upraw a 
w ścierni stale 1 na znaczną skalę je s t zaprowadzona, opłaci sie 
naw et ^osobno dla niej trzym ać kilka p a r wołów.

1 rzejrzyjiny teraz najważniejsze rośliny kwalifikujące sie do 
upraw y w ścierni. *

• -^ z ®Pa ś c i e r n i a n k a  najpowszechniej bywa tu  używ ana. 
Nasienie jej tanie, przy odpow iednich w arunkach daje dobry 
sprzęt paszy, a pod względem upraw y nie je s t wiele w ym agaja- 
cem. Najpospoliciej, zaraz po zebraniu zboża, a naw et jeszcze 
pomiędzy stojącemi na polu mędlami, ścierń przyoruje się dosyć 
głęboko, a po należytem  zwalcowaniu i zbronow aniu odrazu siew 
następuje. Im  się wcześniej zasieje, tem  lepiej. Jeżeli jednak  pora  
je s t sucha, m e należy się z siewem spieszyć zbytecznie, choć płuo- 
nigdy na ścierni nie będzie zawczesnym. O bornik  z wielkim sku­
tkiem nadaje się po śeierniankę. G dzie pole nie je s t bardzo za­
chwaszczone, co się np. zdarza zwykle na lekkich g run tach , m o­
żna obornik wozić wprost na ścierń. P o  rozrzuceniu i kilkodnio- 
wem odleżeniu, przyoruje się g0 niezbyt głęboko. Sieje się zaraz 
za p ługiem  , nas,en,e przybronow uje się p ły tko. Potrząsan ia  obor­
nikiem po w r/. hu podobno jeszcze nie próbow ano, ale sposób 
ten zdaje się tyle obiecywać korzyści, że godzien je s t  prób wie­
lo kio tny cli. Polew anie gnojówką bardzo dobre daje rezultaty , je ­
żeli w ykonane jest dość wcześnie, to jest zanim rzepa w schodzić 
zacznie. P ch ły  ziemne nie znoszą polewania gnojów ką i zwykle 
ustępują przed niem. Nawozy w azot bogate i superfosfaty, przy 
pom yślnym  stanie atmosfery, znacznie plon powiększają. ’ P o le
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dobrze powinno być zwalcowane, gdyż to bardzo pomaga nasie­
niu do wschodzenia, szczególniej już po zasianiu. Poniew aż siać 
trzeba zawsze gęsto, ażeby się upewnić, iż dostateczna ilość ro­
ślin wzejdzie, więc potem  zwykle okazuje się potrzeba przerw a­
nia pewnej ilości roślin za pomocą, brony, aby me sta ły  obok 
siebie za gęsto; przytem  bronowanie otw iera zarazem  pow ierz­
chnią g run tu  i spulchnia go. Bronowanie zaczyna się gdy rosimy 
podrosną na palec  lub  trochę więcej, a m ożna je  powtarzać aż 
dopóki na  wysokość dłoni nie wyrosną. Czasami i trzy  razy trze­
ba  bronow ać, a niekiedy i rękam i jeszcze przeryw ać, co bardzo
dobrze na  sprzęt wpływa. ' . . .

T a t a r k a  należy do roślin, k tórych upraw a w ścierni je s t ła ­
tw a i pewna. M ożna ją  upraw iać zarów no na g runtach  lekkich 
(w yjąw szy najlżejsze piaski) jak  i na ciężkich (wyjąwszy najcięż­
sze grunta  gliniaste), gdyż suszę lepiej znosi aniżeli inne rosimy 
ścierniowe, dobrze g ru n t ocienia, utrzym uje go w stanie kruchym  
i pulchnym , a prócz tego rośnie bardzo prędko. B ardzo dobrze 
je s t woo-óle, a szczególniej na g runtach  lekkich, domięszaó nieco 
wyki. G dy  pora je s t nieco wilgotna, a przynajm niej średnia, wy­
ka  niesłychanie się rozrasta i daje niety lko pożywną paszę, ale 
zostaw ia bogatszą ścierń, to je s t  więcej i lepszych korzonkow  
pod następny zasiew. U praw a i siew tak  samo jak  pod rzepę.

S p o r e k  kwalifikuje się szczególniej jako ścierniow a rośli­
na na grunta  piaszczyste i pod tym względem  zyskał już pow­
szechne uznanie. Polew anie gnojó ką  bardzo dobre przy  sP°r’ 
ku  wydaje rezultaty, a w ostatnich czasach radzą domieszkę do 
sporku rzepy ściernianki, jako  nader korzystną.

W y k a  mianowicie na średnie i cięższe g ru n ta  właściwą jest 
ścierniow ą rośliną; ażeby lepszy plon w ydała, potrzebuje silnego 
grun tu . D la tego pod wykę nawozi się, m ianowicie obornikiem  
sieje się zaraz po przyoraniu nawozu, albo też na rozrzuconym; 
nawozie, a potem  razem  z nim  się płytko przyoruje. Potrząsanie 
nawozem po wierzchu bardzo się przy wyce skutecznem  okaza­
ło; zostawia też g ru n t po sobie w wybornym  stanie. Z nawozow 
pom ocniczych najlepsze tu  są obfitujące w azot. D la następnego 
plonu naw et nienawożona wyka je s t doskonałym  przedplonem , 
jeżeli tylko uda się jak o  tako i ziemię okryje. P rz y  ocenianiu po­
żytków  wyki na  paszę, korzystnego tego działania nie należy po­
m ijać w rachunku. M a się rozumieć, że wyki n igdy się samej nie 
sieje, tylko w mięszance. W  suchej porze i na lekkim  gruncie 
dobra je s t ta tarka, albo ta ta rk a  z białą gorczycą na domieszkę; 
na  lepszym  gruncie sama b iała gorczyca, k tóra potem  służy wy­
ce za podporę. D obrze też jest nieco kukurudzy  na ten  cel do-
mięszać. Bez takiej podpierającej ją  rośliny, n igdy  wyki siać me 
należy; owies i inne rośliny nie odpow iadają tem u celowi, gdyż 
zw ykle w wyce nie wschodzą należycie.

B i a ł ą ,  g o r c z y c ę  bardzo zachw alają w ostatnich czasach, 
i to zarów no na lekkie, jak na cięższe i lepsze grunta. M a ona 
bardzo  mało wilgoci potrzebow ać do kiełkow ania, i dla tego n a ­
w et na suszy dobrze wschodzić. Chw alą przytem  nadzwyczajną 
szybkość z jak ą  rośnie; w 6 do 8 tygodni ma być zdatną pod 
kosę. Jeżeli tedy praw dą jes t, że tak  w ytrw ałą je s t na po­
suchę,-to  m ożna ją  uważać za jednę z najcenniejszych roślin ścier- 
ni owych, gdyż z drugiej strony dostarcza ona, aż do chwili kw i- 
tnienia, bardzo smacznej paszy. W  Niemczech sieją, jej dwie me- 
ce na m org m agdeburski. U praw a pod nią prosta, jak  pod rzepę* 
Podobnie ja k  przy  innych ścierniow ych roślinach pły tkie przy- 
bronow anie nasienia i dobre zwalcowanie przed zasianiem  î  po 
zasianiu, bardzo są potrzebne. Czy próbowano pod nią jakichś 
szczególnych nawozów nie wiadomo nam, ale polanie gnojów ką 
w każdym  razie się opłaca. G orczyca ma g run t w wybornym  
stanie pozostawiać, a siłę jego  nawozową bardzo mało nadw erę­
żać. W ielu  przekłada ją  nad sporek na piaski, gdyż siłę naw o­
zow ą oszczędza i nie tyle g ru n t zanieczyszcza.

O prócz prostego siania w ścierń, m ożna jeszcze siać w inne 
rośliny, ja k  np. siewają m archew  w len i żyto, albo też nawet rze ­
pę ścierniankę w też same rośliny. Jed n ak że  tego rodzaju upraw a 
zdaje się nader w ątpliwej korzyści. Szczególniej zalecają sianie 
białej gorczycy w ozime żyto, lub w ja re  zboża. N ajlepiej kw a­
lifikuje się do podobnego uży tku  serradella, siana w żyto lub ja re  
zboże. W praw dzie ty lko przy  pom yślnych w arunkach atm osfe­
rycznych i wysokiej sile nawozowej g run tu  ma ona dawać pokos, 
ale naw et przy mniej pom yślnych w arunkach w yborne stanowi pa­
stwisko. Przedew szystkiem  trzeba ją  siać gęsto, 40— 50 funtów na 
m orgę. Ścierń po dobrej serradelli w ybornem  je s t przysposobie­
niem  g ru n tu  pod  plon następny. N adaje się ona zarówno na lekkie, 
ja k  na średnie g run ta . Czy użycie bogatego w azot nawozu i g n o ­
jów ki w ynagrodziłoby się odpowiednim wzrostem  plonu, na to 
trzeba  dopiero doświadczeń.

Rzecz prosta, że upraw a rozm aitych roślin ścierniow ych je s t 
najkorzystniejsza, gdyż przez to zbiór paszy staje się pewniejszym. 
Jak ich  roślin do upraw y w ścierni używać, to zależy naturalnie od 
g run tu , k lim atu i ilości bydła; zawsze jednak  głów nie trzeba zw ra­
cać uw agę na rzepę ścierniankę, gdyż ona, jeśli się uda, daje nam 
nie tylko znaczne zapasy karm y na zimę, ale i niem ałą ilość zielo­
nej paszy w liściach swoich. Inne rośliny ścierniowe trzeba spasać 
na  zielono, i tylko tę resztę k tó ra  się nie da spotrzebow ać w jesie­
ni, m ożna na zimę zakwasić.

W  końcu pow tarzam y jeszcze raz, że na upraw ę w ścierni,

ic ie  roślin pastewnych, należy większą niż do tąd  zwracać 
uw agę.

Pług dwupiątrowy.

Zasadą dobrej orki jest, aby ziemię dokładnie przewrócić, t. j. 
tę  część w arstw y rodzajnej, k tó ra  by ła  w dole, dobyć na wierzch, 
zaś w ierzchnią zagrzebać. Potrzebnem  to je s t z w ielorakich wzglę­
dów. W arstw a dolna mniej w styczności z pow ietrzem  będąca, 
przez dobycie na wierzch wchodzi w tę  styczność, a czynniki atmos­
feryczne przenikając ją , ocieplają ją , ożywiają i pow odują szybsze 
przeobrażanie się surowych m inerałów . Rośliny, k tóre na tak  u ro ­
bioną ziemię siejemy, napotykają w arstw ę ziemi świeżą, n iezu ży tą , 
i z niej nowych zaczerpują soków. W  końcu ścierń, odpady liści 
plonu zebranego, chw asty na roli w yrosłe zagrzebane w spod bu- 
tw ieją i ciałami swemi w zbogacają ziem ię pośrednio, przez w ytw o­
rzenie kw asu węglowego i przyspieszenie rozk ładu  m inerałów, _zas 
bezpośrednio przez ocieplające i pulchniące swoje działanie, ja k  
też i przez pierw iastki swoje nieorganiczne, k tóre  przez rozkład  
ich uwolnione, do ukształtow ania nowych ciał roślinnych służą.

D la tych  wszystkich pow odów  nadzwyczaj ważną jest rzeczą, 
aby p ług  dokładnie robotę swą w ypełniał, t. j. aby skibę w zupeł­
ności przew racał. G dy  bowiem skibę stawia, ja k  to mówią, na kant, 
nie osiągniem y żadnej z wyżej wyliczonych korzyści. D w ie p ie r­
wsze mniej oko uderzają i tylko p lon przyszły na ich niedopełnienie 
uskarżać się może, ale n iezagrzebanie chwastów zaraz dotkliw ie 
uczuć się daje. G dy n. p. pod zimę tak  niedokładnie rolę wyorzem y, 
że ścierń traw, ziół i chw astów  albo mało co się zagrzebie albo też 
i w większej części po w ierzchu roli pozostanie, to już  w najw cze­
śniejszej wiośnie, k iedy jeszcze rola zakisła w zbrania nam  do sie­
bie przystępu, pod wpływem  pierw szego wiosennego ciepła; wszy­
stkie te  szczątki odżywać zaczynają i rola się zazielenia. N im  pora 
nam  pozwoli z pługiem  wejść na rolę, ju ż  owe traw y  i koniczyny 
i perz zakorzenią się tak  mocno, że z trudnością nam przyjdzie je 
wytępić, zwłaszcza gdy pora nie sprzyja. W ted y  to siać musimy 
w zachwaszczoną rolę, złe zielska bujają zanim dobre ziarno zejść 
zdoła, a rezu lta tem  tej złej jesiennej roboty plon chybiony i rola 
do tego zazwyczaj stopnia zachwaszczona, że ty lko porządną u p ra ­
wą ugorową znów praw idłow o ją  przygotować jesteśmy w stanie. 
A  chociażbyśmy i zdołali na wiosnę staranną upraw ą w ygładzić 
b łąd  jesienny, to zawsze co najmniej opóźnim y się z sianiem i ze­
psujemy tak korzystny dla ja rych  zasiewów stan pulchności roli, j a ­
kiej takowa przez wpływ  m rozu nabiera.

W idzim y przeto ja k  ważnem jest, aby orka w tym względzie 
praw idłow o była  wykonana. Zw ykle p ług i dobre rzeczywiście ski­
bę dobrze odw racają, ale tylko póty, póki głębokość o rk i pewnej 
gran icy  nie przekracza. Do dokładnego bowiem przew rócenia sk i­
by po trzebny jest pewien norm alny stosunek głębokości skiby do 
je j szerokości. S tosunek ten powinien być jak  2. 3. t. j. że jeżeli 
głębokość skiby wynosi 6 cali, to szerokość jej mieć m usi cali 9, 
jeżeli skiba m a się zupełnie przewrócić. O toż ten to właśnie stosu­
nek robi zupełne przew rócenie skiby niem ożliw em przy orkach głęb­
szych, n. p. już przy  10 calowej głębokości musielibyśm y brać ski­
bę na 15 cali szeroką, a orka w tak potężne pasy, nietylko żeby wy­
m agała nadzwyczajnej siły pociągowej, ale jeszcze nie odpow iada­
łaby innym  wymaganiom dobrej upraw y. Ziemia bowiem tak grubo 
połamana, nie dałaby  się snadnie żadnem  innem  narzędziem  d o p ra­
wić, rozkruszyć i wymięszać, bo jakichże by tu  b ron  było potrzeba, 
aby połupać tak ie  skiby, zwłaszcza w zwiąźlejszej nieco ziemi.

D la tych to przyczyn od daw na już przem aw iali gospodarze 
postępowi za użyciem dwóch pługów, jedną i tęż samą skibę do 
różnej głębokości biorących. P ierw szy orze do głębokości 3 —4 ca­
li, a następujący pogłębia tę sam ą brózdę o dalszych 4 —5 cali. T ym  
sposobem najdokładniej warstwa w ierzchnia wraz z roślinnością ją  
pokryw ającą zagrzebaną zostaje, a rola ma pozór zupełnie czysty, 
doprawiony; skiby doskonale są rozkruszone, pole urów nane jak  
grządka. Sposób ten upraw y niestety zbyt mało był używany, choć 
go najznakom itsi gospodarze polecali.

R osenberg-L ipiński gorąco przem awia za takim  sposobem ora­
nia, uważając go z a  jedyny  s p o s ó b  dokładnego przykrycia ścierni, 
zwłaszcza przy podorach zimowych. Lecz on modyfikuje ten sposob 
przez użycie lemieszyka w kształcie ruchad ła , uczepionego do p ługa  
w miejsce trzusła. Lem ieszyk ten zdziera powierzchownie ziemię 
na 2 - 3  cali, a następnie głębiej idący p ług  dokładnie tę pierwszą 
w arstw ę przykryw a. W  ziemiach pulchnych, doskonale dopraw io­
nych, pew nie ten lem ieszyk dokładnie funkcyję swą spełni. Nie tak  
w zadarnionych rolach, w koniczyskach, k tóre  nieraz chcemy od- 
razow ą orką pod siew ozim iny przygotować. W  tych w ypadkach 
lepiej będzie puścić dwa pługi jeden za drugim .

Coraz bardziej się szerzące uznanie tej m etody ku ltu ry , napro­
wadziło na m yśl zbudow ania pługa, k tóryby od razu  praw idłow o 
robotę tę  w ykonywał, przepełniając skiby w je j głębokości. O rka  
bowiem dwoma pługam i, jakkolw iek ściśle wziąwszy, wcale w ię­
kszej siły pociągowej nie wymaga, ja k  orka do tej samej głębokości 
p ług iem  jednym  wykonana, to jednakow oż niejednem u gospodarzo­
wi wtydać się może n iepraktyczną, z powodu w iększego ja k  mniema 
zachodu.
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O tóż o ile  nam wiadom o, dotychczas zbudow ano ty lko  dwa ta­
k ie p łu g i. Jed en  jest konstrukcyi Sacka, fabrykanta m aszyn w L ip ­
sku. P łu g i te, które on nazw ał Rajolpfliige (p łu gi do głębok iej or­
k i, którą, także regulów ką nazyw ają), b iorą skibę od 5 — 12 cali g łę ­
boką i takiejże szerokości, przepoławiając ją  za pom ocą dw óch na 
jednym  grządzielu osadzonych ciał p łużnych.

W praw dzie p ługi te są bardzo drogie, bo kosztują 38 talarów  
w  fabryce (główna ajencja u pp. S ch ub ert-H esse w D reźn ie), ale są 
silnie i dokładnie zbudowane. Co zaś do roboty niemi wykonanej, 
to „pole po orce w ygląda jak  grządka ogrodowa, m iękko i równo  
skopana."

D ru gim  pługiem  takim  jest p ług  zbudow any niedaw no przez 
zaszczytnie znanego jako racyjonalnego konstruktora p łu gów  p. R o­
mana C ichow skiego z L inow a, o którym  korespondent do T y g . roi. 
z U krainy tak się wyraża.

„ W  listopadzie odw iedzał naszą okolicę (pow . kaniowski) 
p. R . C ichow ski z L inow a, przyw ożąc z sobą p ług  nowej konstru­
k cy i, tak zwany przez sw ego w ynalazcę d w u - p i ę t r o w y .  Jestto  że­
lazny sam ochód z dwom a odkładnicam i o kilka cali jedna po dru­
giej następującem i, z łam anem  w ygięciem  grządzieli, w tem m iej­
scu, w ktorem trzusło z m niejszą poprzedzającą okładnicą jest  
um ocowane.

Przeznaczenie tego  p ługa stosowne do głębokiej orki lub w ła­
ściw ie do odwracania (na jesień ) pod buraki. M echaniczne działa­
nie dw upiętrow ego p ługa w ten sposób m ianow icie odbyw a się, iż 
g d y  pierwsza odkładnica w ykłada wierzchnią w arstw ę ziem i na spód  
brózdy, następująca po niej podejm ując spodnią ziem ię, uściela nią 
poprzedzającą skibę. J es t to zatem  o tyle praw id łow e wykonanie 
orki w znaczeniu  tem, że się w ystaw ia spodnia ziem ia na atm osfe­
ryczne w p ływ y  w ietrzenia, o ile  podobnie określony ścisłe mecha­
nizm  p łu ga  to dopełnić m oże. B ez w ątpienia iż  tym  szczególnie

bierze tej pulchności, tego  w ybornie skruszałego stanu, który do­
zwala s ie w u  jak  najrychlejszego na w iosnę wraz z w szystk iem i ko­
rzyściam i jakie tenże za sobą oociąga.

Najkorzystniejszą jednak i rzec można wprost n iezbędną jest  
orka podwójnym  pługiem  we wszystkich tych w ypadkach, gdzie nam  
wypada siew ać oziminę w  razowce; tam orząc p ługiem  pojedynczym  
nigdy roboty prawidłowo nie wykonam y. N aw et hreczysko lub gro­
chow isko naraz pługiem  pojedyńczym  przewracając, w ysta w iam y  
się na niebezpieczeństwo, że w p osiew ie ozim ym  powschodzą ziarna 
przedplonu niedostatecznie zagrzebane i posiew  dusić będą. D la  te ­
go to staranny gospodarz, św iadom y tego niebezpieczeństwa, p o d ­
rzuca p łytko ściernisko hreczki lub grochu i dopiero w odsypance  
powtórnej siewa oziminę. A le  cóż to za szkoda czasu i roboty, p od ­
czas gd y  p ług podwójny od razu czynności te obydw ie w ykonyw a. 
O siew ie w  koniczyskach na razowce to ju ż naw et m ówić nie ma 
potrzeby. C zyż bowiem  da się rola po koniczyn ie praw idłow o  
przygotow ać orką jednorazową? R zadko, a rzec m ożna prawie n i­
gd y . W  najlepszym  w ypadku, t. j . g d y  koniczyna nie zb y t zadar- 
niona a ziem ia dość lekka, rola w prawdzie się odsypie nieźle, ale 
za to za broną powyciągają się na wierzch w szystkie prawie korze­
nie koniczu, butwiejąc na powietrzu bez pożytku dla roli. G d y  
zaś ziem ia nieco cięższa spieką letnią stwardnieje, albo konicz, 
zw łaszcza podsiany trawami (coby ogólnem  być pow inno), rolę m o­
cno zadarni, to wówczas p ług  pojedyńczy do praw idłowej p rzy ­
puszczony głębok ości (6 — 7’’) odwala skiby bryłow ate, których  
brona pokruszyć nie zdoła. S i e w w  taką rolę rzucony znachodzi 
łoże  wcale nieodpow iedne, ziarno zapada pom iędzy b ryły , i trzeba  
szczególniejszej łask i Bożej, aby plon w ypadł n iezły . W  tych  to 
wypadkach p lug podw ójny nieocenione daje rezultata. P rzedni le ­
m iesz kruszy stw ardniałą skorupę na 2 —3 cali, a następujący przy- 
sypuje ją pulchną z g łęb i dobytą św ieżą ziem ią, tak iż  rola w ygląda

p ługiem  znakom icie p rzysłu żył się pan R. C ichowski teoryi pow sze­
chnie znanego R osenberga-L ipińsk iego (o uprawie roli) w której 
tw ierdząco autor powiada: że racyjonalna uprawa ziem i m echaniczna  
ty leż znaczy co i naw ożenie, i jest najpew niejszą drogą do zw alcze­
nia w najkrótszym  czasie braku nawozu. P rzeoryw anie dw u-piętro- 
w ym  p ługiem  nawozów je st  niem ożebnem , g d y ż  za g łęb ok o  byłyby  
zakopane.”

P łu g  ten okazał p. C ichow ski także na konkursie tegoro­
cznym  w Z łoczow ie, gd zie też za wzorową robotę m edal i nagro­
dę otrzym ał, chociaż m iał n iebezpiecznego rywala w powyżej opi­
sanym  p ługu Sacka, który także do konkursu stanął. O ile w iem y  
w yrabia p. C ichow ski dwa rodzaje p ługów  takich. J ed en  do orki 
płytszej na 6— 7 cali, a drugi do głębszej t. j . 30  cali. B yć może, 
że niejeden z gospodarzy pokiwa na to g łow ą  i rzeknie, że on swoim  
pługiem  na 10 cali orze. L ecz pom inąw szy ju ż to, iż orka do tej 
głębokości z wyżej podanych powodów , t. j . n ieodwrócenia praw idło­
w ego skiby, n a leżycie wykonaną być nie m oże, jeszcze twierdzić się 
ośm ielim y, że żaden gospodarz u nas do tej g łęb ok ości rzeczyw iś­
cie  ̂ca łego  pola nie rozrusza i łudzi się tylko m yśląc że orze na 10 
cali. Jak  bowiem  już pow iedzieliśm y, skibę w ów czas potrzebaby brać 
szeroką^ na 15 cali aby ją  odwrócić, a ileżb y  w tedy potrzeba w ołów  
do takiego p ługa zaprzęgać? Porzem y zatem  niek iedy ziem ię na 
10 cali, ale to ty lko  miejscami jak  radłem , podczas gd y  obok p ozo­
stają nietknięte schody nawet w g łębokości 8 cali. ') O toż p ług  
p. C ichow skiego orze rzeczyw iście na 10 cali. L em iesz przedni 
w  lżejszym  pługu postaw iony je s t  o 3 cale wyżej od tylnego, w p łu ­
g u  zaś cięższym  0  6 cali. F abryka lwowska R ussocki, B a l i Sp. 
w szed łszy  w układ z p. C ichowskim  co do wyrabiania jego p ługów  
i  te także wyrabiać będzie i n ie wątpim y, że się one w krotce zna­
kom icie rozpowszechnią.

Podw ójna bowiem  orka, jak już w yżej podnosiliśm y, ogromne 
przedstaw ia korzyści i w ątpi0 nie m ożemy, iż  w  n ied ługim  czasie 
takowa, w ogó le  w ejdzie w użycie. U żyteczność jej w podorach zim o­
w ych jest_ znakomitą, bo nic lepiej nad nią nie przysposabia ziemi 
do przyjęcia w szystkich dobroczynnych w pływ ów  jak iem rozy i zm ia­
ny ciep łoty pory zim owej na rolę wywierają. Przez nie to rola na-

’) Jak bardzo mylą się w tem gospodarze, dowodzi n. p. ten fakt, iż 
w Magdeburgskiem, gdzie z powodu rozległej i forsownej uprawy buraków 
gospodarze orali na 10, 12, do 15 cali (w mniemaniu swojem), gdy puszczo­
no pług parowy, który raz uregulowany musi wszędzie brać do równej g łę ­
bokości, to tenże ku powszechnemu zdziwieniu już z głębokości 10 cali do­
bywał widoczną jałowiznę (caliznę), nigdy pługiem nietkniętą.

zu pełn ie praw idłow o, brył n ie ma, korzenie koniczu są dokładnie  
przeorane, słow em  ziem ia jest tak pulchną i czystą, że odrazu sie-  
winkiem rzędowym  obsiew ać ją. można.

KORESPONDENCYJA.
z Powiatu Mazowieckiego.

T egoroczne zbiory .—  B uraki Leutew itzer. —  Ż niw iarki.
Lato przechodzi, a było tak sprzyjającem  dla zbiorów , iż są­

dzę że nie znajdzie się ani jedna m iejscowość, któraby dotąd nie  
zgrom adziła sw oich zbiorów  do gum ien, z pow odzeniem  przynaj­
mniej co do ilości i dobroci paszy, które w tych dw óch warunkach  
nie pozostawiają n ic do życzenia.

Jest w ięc słotny i siana podostatkiem , lecz ziarna, szczególniej 
ozim iny, znacznie mniej będzie jak  innych lat, gd yż tak jest nie na- 
m łotne iż po dokonanych próbach przecięciow o pszenicy od 20 do 24, 
żyta  zaś od 24 do 30 garncy z kopy dobrej w ięzi d oliczyć nie m ożna.
. . -Nie m ożem y się użalać aby dla w egetacyi nie była pora sp rzy- 
jającą, czas plonowania przeszed ł pom yślnie, deszcze ani w iatry  
tamże nie przechodziły, zawiązki ziarna b y ły  piękne, w szystko  
to do połow y Czerwca rokowało w ielkie nadzieje; późniejsze do­
piero u p a ły , w strzym ały dalsze kształcenie się ziarna, przez co 
i k łos dosyć m ały, i ziarno chociaż suche lecz drobne, a w  na- 
m łocie nie spore. Jarzyny zaś, szczególn ie ow sy, średnio się  
udały; m ianowicie w czesne i na zim owych orkach zasiane pod  
drapacz, dobry d ały  rezultat. G rochy w  niektórych m iejscowo­
ściach piękne, w cześnie zasiane i na jedną orkę, w innych zaś, 
choć pod tem i samemi warunkami, nie bardzo się  udały . W  o g ó l­
ności biorąc, na w yw óz od potrzeb m iejscowych nie w iele p o­
zostanie, a to tem bardziej, że kartofle po zasadzeniu w w ielu  
m iejscach z powodu wiosennych zalew ów  zupełn ie w ygniły, tak  
że j e  odorywać musiano, a pozostałe, z powodu trwającej zarazy, 
nie są w cale obiecujące. G orzelnie w ięc posiłkować się  muszą 
zbożem , co także znacznie w p łyn ie na podniesienie się cen, szcze­
gólniej żyta.

Ze wszystkich roślin pastew nych uprawianych na karmę dla  
inwentarza, z dośw iadczenia to pow iedzieć można, najpierw sze 
m iejsce trzym ają buraki tak zwane L eutew itzer. Jest to roślina, 
którą najm niejszym  kosztem  się  uprawia, a najw ięcej p rzyn osi 
pożytku.

W  Nrze 10-tym  T ygodnika R oln iczego, korespondencyją  
p. O śn iałow sk iego z okolic Sandom ierza byliśm y zachęceni do p lan-
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towania tychże baraków, p. M. Gosiewski w Nrze 14-tym tegoż 
pisma daje więcej szczegółowy sposób postępowania z uprawą, 
cytując instrukcyją p. Stejgerta.

Pomimo wszelkich starań, nie można było punktualnie zasto- 
stosować się do iństrukcyi. Pora zasiania flancownika przechodziła, 
gdyż ciągłe przymrozki z wiosny rodziły obawę aby wschodzące flan­
ce nie wymarzły, wstrzymały zasiew aż do wygrzania się ziemi, 
który dopiero w pierwszej połowie Maja m ógł być dopełnionym; 
flance okazały się, lecz tak wolno rosły, iż w połowie Czerwca za­
ledwie dochodziły grubości gęsiego pióra. W początku dopiero 
Lipca niektóre z nich okazały się zdatnemi, to jest takiej grubości 
jak  wskazuje instrukcyją, grubości palca. Ze względu spóźnionej po­
ry i obawy suszy, sadziłem jakie były, nie obiecując sobie wcale 
powyższego rezultatu. Jakież było moje zdziwienie, gdy po kilku 
dniach, pomimo suszy ciągle trwającej w tej porze, znalazłem wszy- 
Btkie flance przyjęte, pełne życia i obiecujące pożądany rezultat.

Do plantowania przypadł grunt ciężki ilasty, z wiosny na­
der wilgotny i lepki, lecz po pszenicy na pierwszym nawozie na 
zimę podorany. A by go uczynić zdatnym pod buraki, dla uwol­
nienia od zbytniej wilgoci i rozpulchnienia, potrzebował być w ró­
żnych kierunkach kilkakrotnie oranym i bronowanym, w początku 
Lipca zaledwie mógł być gotowym do flancowania. Tak mała 
przestrzeń czasu do wegietacyi, pomimo ciągłej suszy po zasadzeniu 
flanc, da jednak buraki, które również nagrodzą koszta poniesione. 
P o trzykrotnym oboraniu nastąpiło pielenie, jedna z najmozolniej- 
szych i najkosztowniejszych robot.

Jaka może być ilość z morga nie wiadomo, lecz sądzić mo­
żna że będzie niezłą, gdy większa część buraków najpóźniej, bo już 
na flancowniku zasadzonych, dziś od 5-ciu do 6-ciu cali średnicy 
dochodzi.

G dyby tego rodzaju buraki były plantowane w warunkach 
jakich wymaga instrukcyją p. Stejgerta, w produkcyi mógłby być 
bardzo świetny rezultat.

Okolica tutejsza małą jeszcze posiada ilość żniwiarek; dotąd 
znane były z odbywanych prób, po których nie można było sta­
nowczo wyrokować jakiemi okażą się w ciągłem użyciu. Żniwiarka 
Buckey funkcyjonowała przez całe żniwa u W -go Sokołowskiego 
na polach Czyżewskich. Dokładna płaska orka, oraz mała ilość ka­
mieni, nadto lato pogodne i suche, oczyszczony grunt, pomogły 
swobodnemu działaniu maszyny, która z dokładnością nic do życze­
nia nie zostawiającą obsługiwała, zrzynając od 10 do 12 morg ornych 
dziennie. W  innych miejscowościach żniwiarki różnych syste­
mów w uprawie zagonowej częstemn ulegały zepsuciu, i zdaje się 
iż jest niepodobnem aby maszyna, której cała siła skoncentrowaną 
jest z boku, napotykając w przechodzeniu poprzecznćm opór w bruz­
dach, które stosownie do rodzaju gleby, muszą być dosyć głębokie, 
przez ciągłe i zbyteczne wstrząśnienia po paru latach nie uległa zu­
pełnemu rozstrojowi. Tak więc, lubo znane dotąd żniwiarki nie­
ocenioną przyniosły usługę rolnictwu, dotąd jednak na płaskich tyl­
ko orkach okazały się najpraktyczniejszemi. Czy wszędzie grunta 
dadzą się z korzyścią uprawiać na płaską orkę (lubo teoryja p. Ro- 
senberga-Lipińskiego bardzo za tern przemawia), my z praktyki 
nic jeszcze o tem stanowczo powiedzieć nie możemy. W  roku bie­
żącym, po przeszłorocznój mokrej jesieni, widzieliśmy dosyć miotły 
na gruntach płasko uprawnych, widocznie więc tego rodzaju upra­
wa na gruntach niezłych, mało stoczystych, z warstwą nieprze­
puszczalną, nie bardzo jest sprzyjającą. Intelligencyja uczyniwszy 
już wielką usługę rolnictwu przez dostarczenie żniwiarek, zwal­
czyć musi przeciwności jakie się nastręczają w użyciu ich na uprawie 
zagonowej.

Szepietów dnia 2 0 Września 18 73 r. Teodor Ostrowski.
— •— — -

KROMKA R O LN IC ZA ] PRZEMYSŁOWA.
Piszą z Mławskiego do „K ur. K ol.” U nas tak jak  i wszędzie, kartofle 

i jarzyny od ciągłej suszy popaliły się prawie zupełnie. Żniwa już ukończy­
liśmy arcy pogodnie, a więc i wybornie. Co do snopa, tego sprzęt zadawal- 
niający, ale na nienamłotność uskarża się wielu. Drożyzna więc prawie pew ­
na— na sprzedaż bowiem nie wiele będzie zboża.

Żniwa w okolicy Sieradza skończone, sterty po polach znamionują u- 
rodzaj, gdy tymczasem omłoty z żyta i pzsenicy dowodzą ze ziarna będzie 
mniej ja k  w roku zeszłym. Kopa żyta najwyżej daje korzec, ztąd też  
ceny produktów są nader zbliżone do cen majowych: Żyta korzec rs. 6 kop. 
50; pszenicy rs. 8 kop. 50; jęczmienia korz. rs. 4 kop. 50; owsa korz rs. 2 
kop. 50; tatarki korz. rs. 4 kop. 50; kartofli korz. rs. 2; rzepaku korzec rs. 7.

_________   (Kur. Codz.)

SPRAW OZDANIA HANDLOWE.
'W tirS Z a/W a, 2 7 września.
Powietrze w minionym tygodniu z początku wilgotne, w drugiej poło­

wie znowu się wypogodziło, oddziaływając korzystnie na stan roślin okopo­
wych. Słyszeć się dające w niektórych miejscach skargi na stan buraków i 
kartofli nie są uzasadnione— ostatnie co do ilości obiecują bardzo dobrą wy­
dajność,

Tendencyje targów zagranicznych przecięciowo mają się ku obniżce, 
wywołane niekorzystnemi wiadomościami z N ew -Jorku. Raptowne przesile­
nie amerykańskie przechodząc na targowisko angielskie, nie mogło pozostać 
bez wpływu na targ i kontynentalne, gdzie prawie wszędzie usposobienie zniż­
kowe górę wzięło.

U  nas w minionym tygodniu z powodu świąt u izraelitów, w pierwszych 
dwóch dniach targów nie było; przybyłe dowozy we wtorek sprzedawano po 
cenach zeszłotygodniowych. Od środy zaś skutkiem znacznych dowozów 
przewyższającyeh żądania, przez resztę tygodnia ceny stopniowo Się obniżyły, 
tak, że można przyjąć na pszenicę obniżkę 30 kop. na korcu, a mianowicie: 
płacono za ziarno wyborowe 9 ,20— 9,30, za gatunki pstre i czyste 8,85 —  
9 ,00 , za takież z śniecią 8 ,2 5 — 8,50 , za gatunki średnie zanieczyszczone 
groszkiem od 8 ,1 0 —8,25 , za ordynaryjne lub smolne 7,80 — 7,87 */2. Za 
Z y to  płacono 5,50 —  6,15 na targu. Ża zakupione na kolei terespolskiej do 
granicy około 4000 korcy płacono w miejscu 5 ,2 5 — 5,70 . Za j ę c z m i e ń  
dwurzędowy płacono 4 ,6 5 — 4,80 , za czterorzędowy 4 ,3 5 — 4,50 . O w iC S  
płacony we wtorek 3,15 —  3,30, w następnych przy licznych dowozach ze­
szedł do 3,2 2 */a. Grochu nie dowożono, j l I t U  pszenna bez zmiany, żyt­
nia o 15 kop. niżej na pudzie.

Okowita. Liczne zapasy tego produktu znajdujące się na targus a 
przytem osłabiona chęć kupna, wywołały obniżenie w ostatnich dniach bieżą­
cego tygodnia, dnia wczorajszego popołudniu ofiarowano po 2,1 7 ' / 2 i nie 
było chętnych kupców.

Cukier. I na targu tego produktu, tydzień ubiegły nie należy do 
ożywionych. Fabrykanci wprawdzie trzym ają ceny zeszłotygodniowe, jednak­
że posiadacze w drugiem ręku chcąc zbyć Swe zapasy przed rozpoczęciem 
kampanii, sprzedają wszelkie marki po obniżonych cenach o kop. 10 — 15. 
Żądań z Petersburga również niema. W  mączce uskuteczniono kilka tranzakcyi 
dostawowych; między innemi Sprzedano znaczną partyję Sójki na dostawę w 
pierwszych dniach października po 3,60 . Inne m arki z reśzty produktów te ­
gorocznej kampanii po 4,05. N iektóre fabryki w tym tygodniu rozpoczęły 
kampanią. O rezultatach zbiorów buraków wiadomości brzmią rozmaicie: 
w niektórych dystryktach równają się zbiorom zeszłorocznym, gdy w innych 
defioyt przeszło ya przechodzi. W  ogóle można przyjąć, że zbiory tegoro czne 
będą mniejsze c  Y3 ogólnego zbioru zeszłorocznego.

Ł ój. Chwilowy brak tego produktu wywołał w ostatnich dniach podro­
żenie. Za drobne party ję chcą chętnie płacić do 5,40.

Wełna. N a produkt ten objawiają się dość częste żądania z zagrani­
cy, wysokie zaś ceny stawiane przez posiadaczy, nie dozwalają tranzakcyjom  
dojść do skutku. Do Tomaszowa nabyto kilka partyj dobrej wełny przedniej 
i dobrej średniej po 90 i 91 t., oraz partyję wełny cienkiej po 9 8 ’/ 2 tal. 
Do Białegostoku kupiono 5 00 pudów wełny litewskiej po 2 2 rs. za pud. Ce- 
ny w ogóle równają się cenom płaconym na jarm arku  św .-Jańskim .

O G Ł O S Z E O T E ,

ROCZNIK ZIEMIAŃSKI
na rok 1874.

Książka podręczna, w której mieszczą się wszystkie rubryki, jako  to: 
dochodów i wydatków, udojów mleka, wywozu, ilości fur nawozu, zasiewów 
i sprzętu, omłotu, rozchodu ziarna na ordynaryją i sprzedaż, spis inwenta­
rza, ruch obory, owczarni, tablice podręczne norm żywienia, pierwiastków 
wohodzących w skład nawozów i pokarmów, i t. d., wkrótce wyjdzie z druku, 
nakładem wydawcy Tygodnika Rolniczego. Wydawca kierował się wzora­
mi publikacyi za najpraktyczniejsze uznanych, i przez różne Towarzy­
stwa Rolnicze wynagradzanych. D ruk i oprawa starannie zostały wyko- 
nanemi.

Książka ta, stanowiąca regestr przygotowawczy wszystkich czynności 
rolniczych, przedstawiająca każdodzienną kontrolę stanu gospodarstwa, znajdo­
wać się powinna w ręku każcfego rolnika. Wydawca licząc na to, że nie 
tylko właściciel, ale i każdy oficyjalista w książkę taką zaopatrzonym być 
powinien, pomimo znacznych kosztów oznacza cenę kop. 70 w Warszawie, 
z przesyłką zaś pocztową kop. 80. Wydawnictwo to corocznemi pożyteczne- 
mi dodatkami będzie pomnażanem.

IPf?*' l)o numeru tego dołącza się lłozkład nauk Szkoły 
Rolniczej „Imienia Haliny“ pod Poznaniem.

TREŚĆ:—Jarmark w Łowiczu.—bijcie fosforytów; przez S. Zdz.—Systemata gospodarstwa i gospodarstwo)swobodne, (Dokończenie).— 0 oprawie ściernisk, (Dokończe­
nie).—Piug dwupiętrowy.—Rorespondencyja: z Mazowieckiego, przez Teodora Ostrowskiego. — Kronika Rolnicza 1 Przemysłowa. —Sprawozdanie handlowe.—Ogłoszenia.__
W  odcinku:—Niektóre wiadomości ogrodnicze, podług Joigneaux. VIII. Jakim sposoby poznać można chorobliwy stan roślin.

AoOBO.ien o  Remypoto. — Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmićście Nr. 415. — Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L oew enberg-

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.



Dodatek do „Tygodnika Rolniczego” Nr. 4 0 - Rok 1873.
O G Ł O S Z E O T A .

W® bezpiecznego przechowywania pieniędzy, koszto­
wności, dokumentno i t. p. celem ustrzeżenia ich od 
kradzieży i pożaru, służą:

KASSY OGNIOTRWAŁE,
których Główny Skład Fabryczny

mieści się przy ulicy S enatorsk iej, Numer 473d obok k o śc io ła  Św iętego Antoniego.

Kupującym Kassy O gniotrwałe na dalszą sprzedaż, odstępu­
jem y rab a t odpowiedni do ilości od razu  zakupionych Kass.

W ARSZAW SKA FABRYKA MACHIN, NARZĘDZI ROLNICZYCH i ODLEWÓW 
(dawniej Ostrowski i S-ka).

rozwijając pomiędzy innem i i swój specyjalny wydział fabrykacyi 
ze aznycn kass ogniotrw ałych, nagrodzonych z innemi wyrobam i na 
ostatnich dwóch wystawach medalami złotym i srebrnym ma honor 
takowe polecić.

, , ,  ^ a s s y  N r- 00 i O w yrabiają się na skład z zamkami systemu
• WJŻB7f  nUmera’ Pocz%wszy od N r. 1, opatrzone są

r f ś 7  7  o e^  USkieml O ?ystem u Tale 'g° ■ nad które dotąd -LKRfeZ 1 C H  me ma, oraz S K R Y T K A M I.
• hia obstalunek wykonywam y też zamki dawniejszego systemu 

to je s t „B rahm a. ’ °  J
Przyjm ujem y też zamki dawniejszego system u „Brahma” do 

przeróbki na zamki Yale’go.
*r— Pomiędzy w ielką liczbą posiadaczy Kass z fabryki naszej 
dawniej Ostrow skiego i Spółki) liczymy znaczniejszych jak:• uczy my znaczmejszycu jax:

bkarbiec b. k a ssy  Głównej K rólestwa; w szystk ie  b. Kassy Gu- 
bernialne; w szystkie K assy Okręgowe i Powiatowe w Królestwie; 
K assa Głowna i pomniejsze D rogi Żelaznej Terespolskiej; Kassa Gło­
w na i stacyjne Drogi Żelaznej Libaw skiej; w szystk ie Kassy W ar­
szawskiego Banku Handlowego; w szystkie Kassy W arszawskiego 
Banku Dyskontowego; kassa  Kassy Pożyczkowej Przem ysłow ców  
W arszaw skich; Kassa T ow arzystw a Kredytowego M iasta W arsza­
wy; w szystk ie Kassy Banku Handlowego w Łodzi; Kassa Towarzy­
stw a Kredytowego M iasta Łodzi, —i Kassy najznakom itszych Oby­
w ateli ziemskich i miejskich, Przemysłowców i Bankierów tu tei- 
szyh i w Cesarstwie. J j

P o leca jąc  ta k  w ażny sp rzę t k ażdem u  bez w yjątku , wiel- I 
kości zastosow anej do po trzeb y , uw ażam  sobie za obow ią- | 
zek zw rócić uw agę na to, że aby Kassa była bezpieczną od 
ognia i złodzieja, nie dość je s t aby była ty lko żelazną i mia­
ła  ja k i ta k i sztuczny zamek. ‘

Administrator Warszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi Rolniczych i Odlewów |
ZYGMUNT OSTROWSKI.

WARSZAWSKA FABRYKA 
Machin, Narzędzi Rolniczych i Odlewów,

(dawniej Ostrowskiego i S k i,)

której Skład G łów ny mieści się przy ulicy Senatorskiej Nr. 473d, 
a zakłady fabryczne przy  ulicach Czerniakowskiej, G órnej i Rozbrat, 

ma honor po lec ić :

Ruchadła: Wrzesińskie, Czeskie, Eckiertowskie. 
Pługi: Cichowskiego, Dombasl’a, Orle, Hohenheimskie, 

Szkockie, Regenwaldzkie do nowizn, Amerykańskie przekła­
dane, Rigol ze zgłębiaczami, Skrobacze Rosenberga, Lipiń­
skiego, Trzyskibowe i Przegonowe. 

Zgłębiacze: Hohenheimskie, Amerykańskie i Belgijskie

ExtyrpatoiT I Szwedzkie> Tenanta i Hohenheimskie: 
Obsypywaęze
Wypielacze 1
Drapacze próżnych praktycznych system ów  i w ielkości
W alce |
Znaczniki

W yroby tych zakładów wydajemy W łaścicie­
lom dóbr ziemskich na kredyt otwierany przez 
Bank Polski.

MASZYNY i NARZĘDZIA
z Fabryki H. Cegielskiego w  Poznaniu:

P ług i, Obsypywacze Pielniki, Brony, W alce, Siewniki, G rabie, M aszyny do omłoUi 
z czyszczenia zboza. Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze, Torfiarki. Saezkarnie. Pom py

Sikawki, i t. d. ’

P Ł U G I  
z Fabryki R. Cichowskiego w Linowie,

N a różne ziemie i do oznaki różnej głębokości.

PŁUGI W RZESIŃSKIE
Z podwójnym płozem , z drew nianą i żelazną grządzielą, oraz

Różne MASZYNY ROLNICZE
krajow ych i zagranicznych renem ow anych fabryk, poleca

A. Rodkiewicz.
Ulica Miodowa N r. 492.

GENERALNA AGENTURA FABRYKI 
B. Hornsby et Sons,

W  G R A N T H A M  W  A N G L II.

Lokom obile z podwójnemi i pojedynczemi Cylindram i, sta łe i przenośne, M łoc­
karnie parowe, M łyny, T artak i, M łynki, Siewniki rzędowe, K ultyw atory  i inne M aszy­
ny i Narzędzia, poleca

A. Rodkiewicz.
Ulica Miodowa, N r. 492.

NA SIEW JESIENNY:
Pszenica Sandomierska 
Zyto Probsztejskie 
Żyto Hiszpańskie

wkrtótce nadejdą do Składu Nasion i Machin Rol­
niczych A. Rodkiewicza, przy nlicy Miodowej,

Nr. 492.

CEBULE HAARLEM SKIE,
Hyacenty, Narcyzy, Tacety, Krokusy, Lilije i inne

o tr z y m a ł,
Dom Handlowo - Kommissowy

Nasion, Maszyn i Narzędzi Rolniczych

A . B O O K K V n rZ .
Miodowa Nr. 492.

ZARODOWA .OWCZARNIA W  PAWŁOWICACH.
Z d. 20 W uześniar. b. rozpoczęła sprzedarz roz­

płodowych BARANÓW . Owczarnia ma otwarty kre­
dyt Bankowy.

Pawłowice przez Iwangród. A . Trylski.
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Poleca znaczny swój zapas wszelkich Maszyn i N a -: Siewniki do koniczyny i rzepaku rzutowe rzędowe,
rzędzi Rolniczych, tak z fabryki H. Cegielskiego z Po- Grabie konne do siana i pokosów całkiem kute i sta-
znania iakoteż z innych najcelniejszych fabryk angiel- lowe na wysokich kołach.
skich, amerykańskich, francuzkich, niemieckich etc., Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów  Wrzesiń- 
a mianowicie: skich) Eckertowskich i wszelkich innych.
Młocarnie i lokomobile z fabryk angielskich. Wszelkie części do maszyn,
Młocarnie szerokomłocące z przetrząsaczami do sło- Młyny i Śrótowniki do zboża, 

m y, na kołach i bez kół. ; a »  ; A ~  o
Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości. 
Wialnie Bostońskie większe i mniejsze.
Wialnie Drezdeńskie, i różne Młynki.
Rozdrabiacze do kuchów angielskie.
Wozy gospodarskie.
Sieczkarnie bębnowe i z kosami na kole,różnych wielko­

śc i i  s y s te m ó w , o r a z  o r y g in a ln e  a n g ie ls k ie .
Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi.
Pługi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach.

Gniotowniki do kartofli i do słodu.
Gniotowniki do obroków oryginalne angielskie m ałe  

i większe.
Siekacze i Szarpacze oryginalne angielskie.
Parniki do zaparzania karmy dla bydła, do przewoże­

nia na kołach oraz przenośne, w różnej wielkości 
całkiem z kutej kotłowej blachy.

Sikawki pożarne ró żn ej w ie lk o ś c i .
Żniwiarki dwukołowe amerykańskie.

Buckeye”.
ługi Wrzesińskie całe żelazne i z d rewnian emi g r z ą - ; Kosiarki

dziełami. Zniwiarko-Kosiarki „Buckeye”— oraz
Siewniki rzędowe fabryki Zimmermana & Comp., v. J SKŁAD NASION zbożowych, pastewnych i okopowych

Halle oraz innych specyalnych fabryk.
Siewniki rzutowe uniw ersalne Robillarda i Drewitza.

w wyborowych gatunkach i mieszanek umiejętnie urzą­
dzonych w czystem ziarnie bez plew. (2°—2°)

Przy Zakładzie znajdują się w arsztaty . W szelkie reperacye uskuteczniają się szybko i aknratn ie. Na żądanie wysyła się uzdolnionych monterów.
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C E N N I K .
D rzew  i krzew ów  ow ocow ych  i innych roślin  użytkow yeh  i o zd o ­

b n ych , podany przez m iejscow e zak łady P o m o lo g iczn e , w ed łu g  k tórego  

w D o m u  H andlow o-K om issow ym  N asion  i  M aszyn R o ln iczych  w  W arsza­

wie przy U licy  M iodow ęj N r . 49  2 przyjm ują się zam ów ien ia  w je s ien i  

1 8 7 3  i na w iosnę 18  7 3 r.

S zczep y  ja b łk o w e  1 letu ie  zw yczajne szt, po k. 15 w yborow e szt. po k. 2 0 .
ii , n 2 łł ł? łł łł łł 2 0 łł łł łł łł 2 5 .

łł 3 łł łł łł łł łł 30 łł łł łł łł 4 0 .
5 ił łł łł łł łł 4 0 ił łł łł łł 5 0 .

,, z koronam i łł łł łł 60
Szczepy gruszkow e 1 letn ie  zw yczajne szt. po k. 2 0 w yborow e szt. po k. 2 5 .

łi ,, 2 łł łł łł łł łł 25 łł łł łł łł 3 5 .
”  łł 3 ił łł łł łł łł 4 0 łł łł łł łł 5 0 .
5 > * łł ,, z koronam i łł ^ łł 65

S zczep y  w iśn iow e 1 letn ie  zw yczajne szt. po k. 2 0 w yborow e szt. po k. 2 5 .
ł» łł 2 łł ^ łł łł łł 25 łł łł łł w 3 5 .
19 ” 3 ił łł łł łł łł 4 0 łł łł ?ł w 6 0 .
„  u  —  i, z koronam i ,, „  ,,  60

Szczep y  śliw k ow e 1 letn ie  zw yczajne szt. po k . 2 0 w yborow e szt. po k. 2 5 .
a  ii 2 a łł łł łł ii 2 5 11 il ii n 3 5 .
ii ii 3  łł łł łł łł „  4 0 il li n ii 5 0 .
B rzoskw inie 1 le tn ie  sztuka po kopiejek 1 0 0

łł 2 ,, form ow ane ' łł 1 2 0
M orele 1 letn ie  sztuka po kopiejek 1 0 0
W ino 1 „ łł łł łł 15

a 2 „ łł łł łł 2 5
A grest 1 ,1 ł) łł łł 10
P orzeczk i łł 91 łł 10
M aliny 1 kopa Ił łł łł 2 0 0
F lan ce Truskaw ek ,, łł łł Ił 90
F la n ce  Szparagów  O lbrzym ich Cannover’s

1 letn ich  kopa po k op iejek  1 0 0

M orw a (M orus M o retti) 3 le tn ie  sz t. po k. 15  
R óże p ółsztam ow e sztuka po k op iejek  5 0

,, sztam ow e , , , , , ,  1 0 0
G ło g i sztam ow e dubeltow e 5 -c io  letn ie ,

sztuka po k o p ie je k , 1 0 0
W in o dzik ie  1 letn ie , szt. po „  10
A k a cy a b ia ła  7 letn ia  ,, „  35
K asztany 7 le tn ie  ,,  ,,  „  5 0
K lony 7 „  , ,  , ,  ,, 5 0
W iązy 4 ,,  ,, „  ,,  2 5
P iw onia  w onna „  15

Koszta opakowania liczą się:
a .) Od 2 5 — 5 0  szt. szczepów  rocznych , rów n ież  od  wina

porzeozek  i agrestu  
Od 5 0  1 0 0  ,, , ,  ,,  ,,  , ,  ,,

b .)  Od 2 5 — 5 0  sztuk szczepów  2 letn ich
Od 5 0 — 1 0 0  „  „  „ „

c .)  Od 2 5 — 5 0  , ,  , ,  3 letn ich
Od 5 0  1 0 0  ,, ,,  ,, ,,

d .)  Od 2 5 — 5 0 ,, „  z koronam i, róż i g ło g ó w
sztam ow anych, drzew  dzikich w iększych  

O d 5 0 — 1 0 0  sztuk
e .)  Od kopy m alin
f.)  Od kopy flanc truskaw ek i szparagów  

O dstaw a do k o le i bez w zględu  na w ielk ość p osy łk i 
Za transport koleją op łaca  się przy oddawaniu p osy łk i w W a rsza w ie .

K ata log i szczegó łow e są do przejrzenia w  Z akładzie.
Uwaga. Z ak łady P o m o lo g iczn e , których drzew ka przyjąłem  w  kom iss do 
sprzedaży posiedaja  najszlachetn iejsze odm iany drzew  i krzew ów  o w o co w y ch , 
zagranicznyoh, rozm nażanych  w celu  rozp ow szechn ien ia  takow ych w kraju. 
S zk ół utrzym yw ane są na gruncie naturalnym , b ez p odsycan ia  g o  naw ozam i. 
O soby czyn iące w ed łu g  n in iejszego  C ennika zam ów ien ia ,raczą w y m ien iać  ja k ie  
z każdej k a teg o ry i życzą m ieć  sztuki, zw yczajne, c z y  wyborowe, a co  do szcze­
pów  jab łk ow ych  i gruszkow ych, nadm ien ić jak ie : letnie, jesienne c zy  zimowe:

A. Rodkiewicz.

R s. kop. 3 0 .
— kop . 6 0 .
— k op . 6 0 .
— k op . 9 0 .
— kop . 9 0 .

1 kop . 2 0 .

1
1 kop. 5 0

— kop. 3 0
— kop. 2 0
— k o p . 7 5 .



PRZEDSIĘBIERST W O ROLNICZO-PRZEMYSŁOWE 
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w Warszawie, ulica Długa, \Tr. 16, wprost Cerkwi,
poleca na Królestwo Polskie w yłączny skład:

ŁOKOMOB1Ł i MŁOCKARNI PAROWYCH, MŁYNÓW, TARTAKÓW i t. p.
z najsłynniejszej angielskiej fabryki 

Ruston, Proctor & Comp, w Lincoln,
która za wyborny m ateryjał i nader praktyczną, konstrukcyję swych M aszyn, otrzym ała na pierwszorzędnych 
wystawach Europejskich S iedem dziesiąt „Z łotych i S reb rn y ch  M edali” oprócz dwóch „za P ostęp” z ostatniej

Wiedeńskiej W ystaw y przyznanych.
— —

Żniwiarki jedno i dwukołowe, kombinowane Żniwiarko-Kosiarki i Kosiarki
amerykańskiej fabryki 

Johnston , H arv es te r & Comp, w B ro ck p o rt New-York
któne wprowadzone już do naszego kraju, zjednały sobie u Szanownych Ziemian najpierwsze i niezaprzeczone uznanie,

a których Zagranica zamówiła na rok 1874 przeszło 18,000 sztuk.

SIEWNIKI RZĘDOWE REDLINO WE do buraków
systemu szłąskiej fabryki 

J F r a m b s  &  F r e n d e n b e r g  w  Ś w i d n i c y  
wysiewające rzędowo i kupkowo, przy pomocy paru koni i furm ana, 10 mórg dziennie.

J a k o  t e ż :
Skład Machin i Narzędzi Rolniczych

fabryki II. Cegielskiego w Poznaniu.

Warsztaty mechaniczne do budowy i reperacyi maszyn podług nabytych modeli po zwiniętej fabryce
Andrzeja hr. Zamoyskiego i S-ki na Solcu.

S K Ł A D  N A S IO N :
Pastew nych, Ekonom icznych i LeSnych.

w Warszawie
przy rogu ulic Marszałkowskiej i Wspólnej N. IR nowy

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA Ż N I W I A R K I  NOWEGO SYSTEMATU
POMYSŁU

YS^SYfAIUk CaiJBIŃSKIE60.
Dokonane próby w Otrębusach, w Strachówce i we wsi Bylicz Gubernii Wołyńskiej, wykazały 

wyższość tej maszyny nad innemi w tem, że z powodu lekkości swojej, prostoty budowy i me­
chanizmu wymaga mniej siły pociągowej, bo kiedy wszystkie Żniwiarki Amerykańskie potrzebują
czterech silnych koni, Żniwiarka Grubińskiego, wymaga tylko jednej pary koni zwyczajnych 
fornalskich. Części Żniwiarki są z żelaza kutego, w razie przeto uszkodzenia, z wszelką łatwością 
przez miejscowego kowala mogą być naprawione. Przyrząd poruszający noże jest ukryty w kole 
hermetycznie zamkniętem i nie ulega zapychaniu się ziemią lub piaskiem.

Fabryka pragnąc dostarczyć wszystkim żądającym w właściwym czasie, uprasza o wczesne 
zam<,)W’en‘a’ które według porządku numerów zaspakajać będzie.

Cena Ż n iw ia rk i ....................................... rs. 280.
O p a k o w a n ie .............................................. rs. 10.
Zaliczenie w i lo ś c i ................................... rs. 100.

t  abryka uprasza o nadsyłanie listów wprost według wyżej wskazanego adresu.
Protokół Nr. 1. Protokół Nr. 2. Protokół Nr. 3.

(Cięcie mniejsze) (Cięcie normalne) (Cięcie normalne).
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( Protokół N . 1 )
Działo się na gruncie folwarku 0- 

trębusy, dnia 1 (13) Lipca 1873 roku.
W  dniu 1 (13 ) Lipca 1873 roku wyrobiona w zakładzie pana pułko­

wnika Jan a  Woroncowa - Wieliaminowa w Warszawie, żniwiarka pomysłu 
p . Floryjana Grabińskiego, odbyła próbę publiczną na gruncie folwarku Otrę- 
busy w powiecie Błońskim gubornii Warszawskiej, przy której obecni byli li­
cznie zebrani właściciele rolm, z różnych stron kraju, właściciele zakładów 
mechanicznych, specyjaliści, przedstawiciele prassy i interesujące się postę­
pem w dziedzinie rolnictwa osoby. Żniwiarka wprowadzoną została na pole 
żyta prawie dojrzałego, średniego wrzostu, trawą miernie przerośnitego i kie­
rowaną była z początku przez samego wynalazcę, następnie zaś przez zwy­
czajnego robotnika. Do wprowadzenia w bieg żniwiarki użytą została para 
fornalskich koni średniego wzrostu i siły.

Zebrani uważając pomysł p. Floryjana Grabińskiego jako  pełen przy­
szłości dla rolnictwa, wyrażają mu niniejszem wdzięczność swoją i wysokie 
uznanie, jak ie  przyznać są zniewolonemi dla żniwiarki, odróżniającej się od 
wszystkich zagranicznych odmiennem całkowicie zastosowaniem ruchu bez 
użycia wszelkich trybów i wyższością nad innemi, w tem że składa się wyłą­
cznie z części kutych, obok lekkości swej i łatwości zreperowania w wypadku 
uszkodzenia. Małe niedokładności, jak ie  Się przy próbie okazały zebrani nie 
wątpią że znany zusilności w wykonaniu machin zakład pana pułkownika Jan a  
W oroncowa-W ieliaminowa, przy wyrobie następnych egzemplarzy żniwiarki 
„W arszawianki”, stosując się do wskazówek światłych rolników specyjalistów, 
szczęśliwie usunie, pryczyniająctem niespożytą zasługę dla rolnictwa krajowego.

(N astępują podpisy)
(Protokół N . 2.)

Działo się na grancie folwarku 
Starchówka, w powiecie Radzymińskim, 
dnia 5 Września 1873.

W* Jakób  Hay właściciel dóbr Stachówka, pragnąc nabyć Żniwiarkę 
W arszawiankę pomysłu pana Grabińskiego, dla zastosowania je j w praktyce 
zaprosił tak wynalazcę jako  też sąsiednioh obywateli dla wykonania próby.

P róba ta  dokonana wobec zebranych obywateli wykazała, co następuje:
W  zasadzie zebrani obywatele oddają jej pierwszeństwo, przed innemi 

dotąd znanemi, dla prostej konstrukcyi, zupełngeo nieużycia do niej trybów 
i żelaza lanego, jako też czystego cięcia i równego odkładania w garści, jako 
też je j lekkości, albowiem para fornalskich koni, bez zmęczenia przez parę

godzin chodziła, i po obrachowaniu czasu, w ciągu godziny sprzątnięto prze­
szło jeden mórg nowopolski owsa z koniczyną przerośniętego groszkiem, 
działając tak dobrze wzdłuż jak  i w poprzek zagonów na uprawie niepomy­
ślnie dla żniwiarki, zagony bowiem były orane w sześć skib soohą, a rola 
pulchna i po deszczu.

N a zasadzie powyższych danych, zebrani obywatele znajdują że ze wszy­
stkich znanych dotąd systematów żniwiarka „W arszawianka’ pana Grabińskie­
go, dla uprawy zagonowej sochami, w okolicy tutejszej praktykowanej,* jes t 
najodpowiedniejszą, dla zupełnego braku kół trybowych, hermetycznego zam­
knięcia koła głównego, w którym się maszyneryja znajduje, co chroni od n a ­
pływu kurzu i piasku i dla silnej je j konstrukcyi.

W  dowód czego zebrani obywatele własnoręcznie podpisują.

(Protokół N . 3.)
Działo się dnia 'V ^13y Września 

1873 roku na grancie wsi Bylicz, poło­
żonych w Gubernii Wołyńskiej, powiecie 
Włodzimierskim majętności hrabiny Maryi 
Czackicj.

Żniw iarka,,W arszaw ianka” cięła owies silnie namokły, po ulewnym ran ­
nym deszczu, wszędzie równo i czyśto,na roli żle owłóczonej, odkładanie było 
prawidłowe, bez targania i tarcia, słowem funkoyjonowanie „W arszaw ianki” 
pod każdym względem przewyższa działalność żniwiarek innego systemu, znaj­
dujących się w tutejszej okolicy. Najważniejszemi zaletami „W arszawianki” są:

1) Niewielka a prośta konstrukcyja, zupełnego nieużycia trybów, i her­
metycznego zamknięcia całej maszyneryi w kole, do którego żadne części obce 
dostać się nie mogą.

2) Lekkość z równemu rozłożeniu ciężaru na wszystkie części maszy­
ny, a zatem i swobodne bez targania działanie dyszla, który nie psuje, nie mę­
czy koni, jak  to ma miejsce w innych żniwiarkach, gdzie na dyszlu cały ciężar 
maszyny spoczywa.

3) Łatwe, bo prawie domowe w razie zepsucia się naprawienia, z po­
wodu że części składowe, najważniejszą czynność w żniwiarce odbywające, 
wszystkie są kute.

4) Cena w porównaniu z innego systemu żniwiarkami, a w obec zalet 
„W arszawianki” , zupełnie przystępna, nakoniec:

5) P rodukt rodzimy, przynoszący chlubę krajowi, a dobitnie i jasno 
mówiący, że nie wszystko co nie nasze, to dobre.

(Następują podpisy).

;^lfóKgV£

' Oryginalne Amerykańskie dwukołowe

Ż M W I U l k l .  Ż N I W I M O - l O M k l  I k O S l i l l k l
najpraktyczniejsze i najlepsze w Swiecie

poleca i przyjmuje wczesne zamówienia na takowe posia­
dający wyłączną sprzedaż na Królestwo i Zachodnie

;CV
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MANUFACTUREb BY ADRI/UICE.PŁATT&CO Gubernije Cesarstwa

Zakład Rolniczo-Przemysłowy

HERMANA GOLDENRINGA
w AYarsząwic, ulica Miodowa, Nr. 494 (5 nowy) obok Kościoła Przciuienieióa Pańskiego.

Maszyny te w kraju naszym i zagranicę, rozpowszechnione, zyskały sobie podczas ostatnich żniw, tak 
ogólne pod każdym względem uznanie, iż w roku bieżęcym nietylko cały zapas takowych w fabryce i u re­
prezentantów takowej w całej Europie wyczerpany został, lecz fabryka nawet zmuszonę była odmówić, rów­
nież jak w roku zeszłym przyjęcia licznych zamówień, jakie krótko przed rozpoczęciem żniw ze wszech stron 
otrzymała.

Upraszam przeto Sz. PP. Ziemian, dla uniknienia zawodu, o łaskawe wczesne zamówienia, przy nadesłaniu 
zaliczenia rs. 100—na każdę maszynę.

Ho3B04eHO ReH3ypoH)— Warszawa, w Drukarni J .  Jaworskiego, Krak.-Przecfo. Nr. 415.


